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W y n ik ó w  n ie  m a ... a le  n ie  jest ta k  źle ...”
Tragifarsa na stypie pogrzebowej

66 narodów żegna się czule z Londynem
LONDYN, 27.7. — Posiedzenie 

plenarne Konferencji Gospodarczej 
rozpoczęło się o g. 10 rano. Obra­
dy otworzył Mac Donald, poczem 
Bonnet przedstawił zebranym prze 
bieg prac konferencji i trudności, 
z któremi walczyła, zaznaczając, 
źe istotna wartość dokonanych 
prac
Zostanie Oceniona należycie dopie­
ro 7. chwilą ponownego podjęcia 

obrad.
Przewodniczący komisji mone­

tarnej Cox stwierdził osiągnięcie 
pewnych rezultatów. Pomimo róż 
nicy zdań w różnych kwestjach — 
mówił Cox —-
byłoby rzeczą nie odpowiadającą 
godności ludzkiej ustać teraz w wy 

siłkach.
Sprawozdawca komisji gospodar 

Gzej Runciman przedstawił prze­
bieg prac komisji, podkreślając PO 
stępy, osiągnięte w dziedzinie sko­
ordynowania produkcji i zbytu. 
Mówca stwierdził 
konieczność obniżenia barier cel­

nych.
W ykonane już przez komisję pra­
ce mogą być cenną podstawą do 
dalszej dyskusji.

Następnie przemawiał Colijn, 
który w przeciwieństwie do po­
przednich mówców
wystąpił ostro przeciw konferen­
cji, stwierdzając, że nie ma t>na 
ładnych powodów do zadowolenia.
Zestawienie raportu Bpnneta i Run 
cimana z celami i nadziejami, o któ 
rych była mowa w pierwszych 
dniach obrad, działa wręcz depry­
mująco. Colijn podkreślił, że nie­
które państwa trzymały się umyśl 
nie na uboczu, mając nadzieję, że 
uda im się uniknąć przejść, które

wstrząsają obecnie handlem świa­
towym.
Konferencja nie dała konkretnych 
wyników — mówił Colijn — nie­
ma jednak powodu do skrajnego 

pesymizmu.
Delegat belgijski Hymans oświad

czył. że chociaż osiągnięte rezul­
taty nie odpowiadają tym nadzie­
jom, jakie żywiono na początku 
konferencji, to jednak, zdaniem Hy 
mansa, rozwiązanie szeregu pro­
blemów w bardziej odpowiednim 
czasie jest możliwe.

Kpi. SHarźyAsKI wylądował w Boulogne
Po powrocie do kraju czeka nań „P olon ia  Restituta"

BOULOGNE SUR MER. 27.7. — 
Przybył tu okręt ..Avila Star“, wio 
żący na swym pokładzie dzielnego 
lotnika polskiego, kpt. Skarżyńskie 
go wraz z jego samolotem RWD. 
5 - bis.

Samolot naszego pilota będzie 
zmontowany przez mechanika p. 
Cieńskiego, który w tym celu udał 
się wczoraj aeroplanem do Pary­
ża i daiej koleją do Boulogne.

Kpt. Skarżyński przeleci na R. 
W. D. 5 -bis do Paryża, skąd we 
środę 2 sierpnia wystartuje do War 
szawy, by tu wylądować około g. 
16 min. 30. Lot trwać będzie oko­
ło 10 godzin.

Po przylocie kpt. Skarżyński bę 
dzie dekorowany przez premjera 
Jędrzejewicza orderem „Polonia 
Restituta"

Ne ife  Chamberlain nie ukry­
wał swego wielkiego rozczarowa­
nia i wytknął konferencji, że 
osiągnięte rezultaty są niewielkie, 
albowiem cały szereg kwestyj bar 
dzo ważnych i bardzo pilnych, ma 
jących wpływ na rekonstrukcję 
gospodarcza świata 
został zaledwie poruszony w głów 

nych zarysach.
Uchylenie sie Stanów Zjednoczo 

nych od rozważania kwestii stan- 
dartu monetarnego odbiło się bar­
dzo ujemnie na sytuacji gospodar­
czej i opinji publicznej w innych 
krajach.

„Nie usiłujemy jednak — mówił 
Chamberlain — zwalać winy na 
innych, lecz oczekujemy okolicz­
ności bardziej sprzyjających które 
pozwolą nam podjąć rozpoczęte 
prace nanowo".

Chamberlain wierzy iż nawiąza­
ne kontakty osobiste utorują drogę 
do „ewentualnego" porozumienia.

Kto zamontował w.-buimistraa Pruszkowa
Komisja śledcza na miejsca taiemnkze! zbrodni

Na miejsce zabójstwa wiceburmi­
strza miasta Pruszkowa ś. p. Stanisła­
wa Berenta, zjechała komisja sądowo- 
śledcza w osobach wiceprokuratora 
Wrzoska, sędziego śledczego Żochow- 
skiego, komendanta powiatowego nad­
komisarza poi Fuchsa oraz naczelnika 
wydziału śledczego kom. Buły.

Władze śledcze poddały oględzinom 
miejsce w którem napadnięto i zamor­
dowano wiceburmistrza Berenta. Siady 
znalezione na miejscu zbrodni pozwala­
ją odtworzyć przebieg napadu. Moż-

Protestacyjny longres radców
przeciwko obniżce zarofelfów

W  wiazku z orzeczeniem  spe­
cjalnej komisji rozjemczej w spra 
wie zatargu o płace zarobkow e 
w górnictw ie weglowem. które 
m oca tego orzeczenia zostały  ob 
niżone o 6 do 15 proc., w szyst­
kie polskie związki" robotników 
przem ysłu góra czego zajęły sta 
mowisko protestujące przeciwko 
tej obniżce i zapowiadają en ergi

Hiemlecki samolot
nad Rudą

Z Rudy donoszą: Dziś o godz. 11-ej 
przed południem zauważono przelatu­
jący nad tą miejscowością na wysokoś 
ci 1.500 mtr. niemiecki jednopłatoowiec.

Samolot leciał od strony Chorzowa, 
poczem okrążywszy Rudę,; poszybo­
wał w  kierunku Bytomi®.

czne kroki przeciw w prowadze­
niu tej obnżki w życie.

Zw iązek góra ków ZZZ po 
stwierdzeniu, że w  komisji za­
siadał jeden z członków tej orga 
ni za ej i, m ianowicie’Augustyn Ott 
lik, w ykluczył go z grona człon­
ków. W  związku z wvdan em te- 
goA orzeczenia zw ołany zosta­
nie w najbliższym czasie do Ka­
towic pro testacyjny  kongres rad 
ców załogow ych kopalni górno­
śląskich w szystkich organizacyj 
zaw odow ych, z wyjątkiem n:e- 
mieckich. Kroki porozum iew aw ­
cze w  tym kierunku zostały  już 
podjęte.

Niewątpliwie jednak orzecze­
nie to zostanie na wniosek komi­
sarza demobilizaćyjńego zatwier, 
dzone.

na wnioskować, że w  napadzie uczest­
niczyło trzech lub ćziterech osobników, 
którzy na dany sygnał wybiegli z za­
sadzki, otoczyli ofiarę 1 zadali jej wie 
le razów kijami, a następnie jeden z 
nich położył strzałem kres jej życiu.

Ze śladów wynika dalej, że ś. p. Be­
rent stoczył z napastnikami walkę. 
Ślady stóp burmistrza idą naprzód, to 
znów cofają się. Krwawe odciski pal­
ców na pobliskim parkanie, pogięty 
tygielek do topienia metali — wszyst­
ko to świadczy o zaciętej walce, jaką 
zmarły stoczył prźed śmiercią. Oglę­
dziny zwłok wykazały trzy rany na 
głowie.

W tej chwili trudno ustalić, jakim 
przedmiotem zostały zadane — i w 
jakim stopniu zagrażały życiu, lub też 
przyczyniły się do śmierci. Poźa.em 
znaleziono ślad strzału idący z prawe 
go boku w kierunku serca.

W celu rozwiązania wątpliwości dziś 
odbędzie się sekcja zwłok ś. p. Be­
renta, którą przeprowadzi dr. Man- 
czarski, delegowany specjalnie z War 
szawy, z zakładu medycyny sądowej.

Zbadana przez władze śledcze żona 
ś. p. Berenta, Pelagja, zeznała, że za­
brała mężowi rewolwer — raz pięć mie 
sięcy temu, a ostatnio prźed miesią­
cem. Zrobiła to dlatego, że mąż był 
bardzo porywczy, a ponieważ żyła z 
nim w separacji 1 niejednokrotnie do­
chodziło między nimi do scysyj. bała 
się żeby Jej nie zastrzelił. Zamężną 
była już 18 lat. Ostatnio spotykała się 
z -nim jedynie w pokoju jadalnym pod­

czas po.iłków \ przy wspólnym war-> 
sztacie parcy, oboje bowiem byli den* 
tys-tami. W mieszkaniu ś.. p. Berenta 
poddano rewizji biurko, znaleziono tam 
papiery poddano skrupulatnym bada­
niom.

Wśród stosu korespondencji znalezio­
no wiele listów pisanych przez mał­
żonków do siebie. Listy p. Berentowej 
do męża były szczególnie bardzo czułe 
1 sentymentalne.

Ponadto znaleziono w biurku cieka­
wy tnaterjał, pozwalający pchnąć śledź 
two w odpowiednim kierunku. Już obec 
nie można wykluczyć mord polityczny, 
jak również i mord rabunkowy i po­
prowadzić śledztwo w kierunku zemsty 
lub zawiści osobistej.

Jak się dowiadujemy u źród­
ła sędzia śledczy, prowadzący 
dochodzenie w  spraw ie za­
m ordowania ś. p. w iceburm i­
strza Pruszkowa Berenta, posta­
nowił wczoraj przesłuchać Se­
weryna Turobinskiego, urzędnika 
Kasy Chorych w W arszawie, za­
mieszkałego w Grodzisku.

W edle krążących pogłosek Tu 
robińskiego m iały łączyć bliskie 
stosunki z p. Berentową, żoną 
z a m or d o wa n ego wiceburmis tr z a.

Na tern tle miało dochodzić 
często do nieporozumień, a na­
wet gwałtownych scen między 
Turobińskim. a ś. p. Berentem.

Do chwili oddania numeru pod 
prasę wyniki przesłuchania Tu­
robinskiego nie są znane.
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Zastanówmy s ie  trochę.

Ten proces iesf symbolem?
W przeddzień ostatnich wybo natom iast dowody, że pożar i pomówionym o podpalenie. Pro- skarżonych, boląc ś ’e zemsty hl 

r ń w  rin S efcn n  Rzeszv sDalił sie wznieciły rece hitlerowcęw. i ces ten, Jak się okazuje, będzie tierowców. Z jednej wiec strony
W przeddzień ostatnich wybo 

rów do Sejmu Rzeszy spalił się 
gmach parlamentu. Wybory te 
odbyły się już po dojściu do 
władzy Hitlera i celem Ich było 
udowodnić, że większość ludno­
ści Rzeszy to zwolennicy naro­
dowych socjalistów i według szo 
winistycznych metod i wzorów 
chcą mieć urządzone państwo.

Ponieważ jednak nie było pew  
nosek czy w wyborach łych 
zwycięża hasła hitlerowskie, i- 
mano się przeto różnych sposo­
bów i sztuczek demagogicznych, 
aby tylko przekonać wyborcę, 
że wszystko, co nie fest faiłleryz 
ntetn, godzi w całość i dobro 
Niemiec.

jednym z takich demagogicz­
nych argumentów było podpale­
nie gmachu parlamentu niemiec­
kiego w  Berlinie.

Kiedy tylko stało sie to, a sta 
fo się w przeddzień wyborów, 
rozpuszczono wieści, że jest to 
dziełem wrogów Niemiec, prze­
ciwko którym należy sie zabez­
pieczyć. a bezpieczeństwo dla 
Niemiec gwarantuje jedynie Hit­
ler. A wiec pod sztandary Hitle­
ra.

Był to kawał szyty grnbemi 
nićmi, ale tak gruba skórę, jaka 
jest niemiecka tylko takiemi nić 
mi szyć można. '

Kawał chybił...
Aby rozprzestrzenionym wie­

ściom dać pozór prawdy, doko­
nano aresztowań rzekomych wi­
nowajców podpalenia parmamen 
tu. Poza oficialnemi twierdzenia 
mi rzędu hitlerowskiego, że 
podpalenia dokonali wrogowie 
Niemiec, żadnych innych do­
wodów przeciwko aresztowa­
nym nie było. Ujawniły sie

Bombiercs łódzcy
przew ezeeni do b r e n e k

ŁÓDŹ, 27.7. —  Teł. w l. — W z wiąz 
ku z uprawomocnionym -wyrokiem są­
du apelacyjnego łódzkich botnb,a rzy 
Romana Kochciaka, Jana Rze-eiskiego, 
Stanisława Klimczaka, Antoniego Ry­
baka, Józefa Grodzickiego, Feliksa 
W śniewskiego, Bolesława Renosiakai 
W ładysława Szmigielskiego, którzy 
podłożyli bomby pod magistrat i pod 
województwo, a następnie dokona.'1! 
napadu rabunkowego na kasjera Karo­
lewskiej Manufaktury, rabując mu 25.0X1 
z ł-  przewieziono do ewięzienia w 
.Wronkach.

Odznaczenie
Jouvenela

RZYM, 27.7, Ukazał się komumkat 
oficjalny, stwierdzający, że kró! włoski 
nadal ambasadorowi Francji de Jmi- 
venei wielką w stęgę orderu św ęty ch  
Mauryoego i Łazarza. Komunikat pod­
kreśla, że odznaczenie to jes' w yra­
zem uznania króew skiego rządu włos- 
skiego dla pracy znakomitego francu­
skiego męża stano, który wydatnie 
prżyczynd sie do zawarcia mćzmornie 
ważnego paktu międzynarodowego.

natomiast dowody, że pożar 
wznieciły ręce hitlerowcęw.

Wkrótce ma sie odbyć pro­
ces, wytoczny aresztowanym i

pomówionym o podpalenie. Pro­
ces ten, jak się okazuje, będzie 
komedia, albowiem żaden adwo­
kat nie chce stanać w obronie o-

Hitlerowska prasa broni
dyw ersanfow  z  lugendbiradu

Rozwiązanie nielegalnej organi­
zacji młodzieży przy Volksbundzie 
i komentarze prasy Bełskiej wywo 
łaly wśród społeczeństwa polskie­
go na Śląsku żywy oddźwięk, a 
energiczny krok władz został po­
witany z  w lelkiem zadowoleniem.

W prasie niemieckiej stanowisko 
wyczekujące zajął organ katolików 
niemieckich Oberschłesische Kur­
ier. który cytując gł-osy pism pol­
skich wątpi w celowość komenta­
rzy. Natomiast „Kattowitzer Zei- 
tung” bezwzględnie przeczy wszei 
kim zarzutom stawianym Jugend- 
bundowi, twierdząc jednocześnie, 
że wszelkie formalności odnośnie 
tej organizacji zostały dopełnione 
i zapowiada, ie  przeciwko decyzji 
władz skorzysta z przysługujących 
mu na .zasadzie ustawy o zgroma­
dzeniach środków prawnych.

Tymczasem prasa hitlerowska

na Śląsku Opolskim napada w nie­
słychanej formie na zarządzenia 
władz polskich i twierdzi że Volks 
band przygotowuje już skargę do 
pana Callondera.

Gdyby wiadomość ta miała zna­
leźć potwierdzenie, to niewątpliwie 
okaże się konieczsem opublikowa­
nie niesłychanej ilości konkretnych 
faktów ?. dywersyjnej działalności 
Jtigemlsbunda.

  jr* :t

skarżonych, boląc śie zemsty hi 
tierowców. Z jednej wlec strony 
będzie stało fałszywe oskarże­
nie, z drugiej niemożność bronie 
nia sie przeciwko temu oskarże­
niu.

W rezultacie bedzie naturalnie 
wyrok skazujący, bo tego dom a 
gaja &;e te same Niemcy, które 
prześladura Polaków 1 Inne na­
rodowości które pala na stosach 
biblioteki, które wałcza z  kościo­
łem i ze wszystkiem tern, co sie 
broni przeciwko rozjuszonemu 
nacjonalizmowi.

Proces ten jest wprost symbo 
lem tego stanu rzeczy w  Niem­
cze**'; hitlerowskich, ż e  dzisiaj 
dochodzi sie tam do władzy I 
rządza poprzez zgliszcza i znisz­
czenie.

Zbrodnia niew ernego męża
Także strasznie bywa w życiu

była bardzo zadawalają*
l*j*

- > * V

Józef Chrapek, majster fabrycz­
ny poślubił przed wojną urodziwą 
pannę, Apolonię. Z małżonką po­
życie układało s:ę bardzo szczęśli­
wie, gdyż sytuacja materialna

40 godzin pracy tygodniowo
i m inimum płacy

WASZYNGTON, 26. 7. Prezy­
dent Roosevelt podpisał „Kodeks 
Pracy", przewidujący w przedsię­
biorstwach, pracujących dla rządu 
maksimum 32 godzin pracy tygod 
niowo, We wszystkich innych

przedsiębiorstwach bedzie obowią 
zywał 40-godzinny tydzień pracy. 
Minimum płacy zostało w stanach 
płnocnych określone na 45 centów 
za godzinę, w stanach południo­
wych na 35 centów.

Samobójstwo i>. burnrsftza Sopot
Zamach na Innego burmistrza

BERLIN. 26.7. B. burmistrz Sopot 
Laue popełni! ab. nocy samobójstwo 
w swojem mieszkaniu w Poczdamie 
przez zażycie silnej dawki weronalu. 

Na mieszkanie b. burmistrza w Tłens 
--------------------------------------- y

burgu dr. Hansraana dokonano ub. no­
cy zamachu bombowego, naewyśledze- 
ni sprawcy rzucili do wnętrza domu 
dwa granaty ręczne, wyrządzając 
znaczne szkody.

* :( -------

Trąba powietrzna
na linii Berlin — Hamburg

BERLIN. 26.7. Trąba powietrzna, 
szalejąca ponad Prignitz wyrządziła 
wzdłuż szlaku kolejowego Berlin — 
Hamburg na przestrzeni 40 kim. o l­
brzymie spustoszenia. W licznych do­

mach zostały zerwane dachy i wjrwró 
cone stodoły. Przewodnik: telegraficz­
ne i telefoniczne zostały przerwane. 
Liczne wsie zostały pozbawione całko 
wicie światła, jeden z tartaków zapa­
lił się od pioruna.

Hollisonowie w Nowyn Jorku
A nty  Johnson p o w a żn e  chora

NOWY JORK. 27.7. —  Teł. wl. — 
Jak już donosiliśmy, małżonkowie Moł 
1'sotiowie mimo ostrzeżeń lekarzy o- 
puścili onegdaj Bridgeport i polecieli 
samolotem pasażerskim do Nowego Jor 
ku. Na lotnisku powitały ich entuzja­
stycznie tłumy -publiczności. Oboje by 
Ę tak wyczerpani, że musiano ich 
przenieść do oczekującego samochodu. 
W  hotelu Amy Johnson pod wpływem  
strasznych przeżyć i wypadku w Brid­
geport doznała szoku nerwowego 1 a- 
taków płaczu, tak, że musiano ją na­

tychmiast przewieźć do szpitala.
Ponieważ i nerwy Mcllisona pozesta­

wiają wiele do życzenia, również S je­
go ulokowano w szpitalu. Jak się d o ­
piero obecnie okazuje rekordzista Wi­
ley P o s t  mimo zmęczenia po swym  
locie dookoła świata, na wieść o roz­
biciu samolotu Mollisonów, w  zupeł­
nej tajemnicy poleciał do Bridgeport, 
aby małżonkom złożyć życzenia ■*'po­
wodu przelotu Atlantyku i  szczęśliw ego  
uratowania z wypadku.

Chrapka 
■ca.

Wszystko zmtemik) się po woj- 
nif, gdy mąż powróci! i zaraził żo
nę chorobą nieuleczalną. Chrup­
kowa chcąc przerwać pożycie mał 
żeńskie, objęła posadę w masa rad 
i po pewnym czasie wyprowadzi­
ła się z nreszkama męża. !

Przed kilku miesiącami Chru­
pek zwrócił się do żony aby ko­
niecznie do niego wróciła. Gdy. 
kategorycznie odmówiła poprzy­
siągł zemstę.

Pewnego wieczoru w Wołomi­
nie, t. j. w miejscu stałego pobytu 
Chrupkowej, mąż jej zaczai} się w 
bramie i rzucił się na wracającą z 
pracy żonę, ob'ewając ją kwasem 
siarczanym. Chrupkowa doznała 
poważnych uszkodzteń ciała, twa­
rzy i piersi.

Na tej zasadzie Chrupek stanął 
przed sądem okręgowym w War- 
szwie pod zarzutem dopuszczenia 
się opisanego wyżej przestępstwa.

Na rozprawie sądowej przedsta­
wiciel urzędu prokuratorskiego 
wnosił o surowy wymiar kary, ze 
względu na szczególne okoheznoś 
ci sprawy, ze względu na fakt, iż 
oskarżony zaraził żonę chorobą' 
nieuleczalną, zburzył jej szczęście 
rodzinne i złamał przyszłość -sy­
na.

Sąd okręgowy skazał Józefa 
Chrupka na półtora roku więzie­
nia.

  •) *  (J—  --------- -

44 paKi złota
z  Indy] do Rzymu

RZYM, 27.7. Pod eskortą karabi­
nierów przybył do stolicy ładunek 
44 pak, zawierających sztaby złota 
wartości 10.000.000 lirów, zakupio­
ne w Indiach przez koresponden­
tów Banca d i talia.

Ładunek ten został przewieziony 
na pokładzie statku „Gauge" z. 
B o m b a ju  di Neapolu skąd przybył 
do Rzymu w specjalnym wagonie 
doczepionym do pociągu kurierskie 
go .
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Sowiety spadaie w otchłań kryzysy
i na Wschodzie netna lekarstwa na bezrobocie

Omawiamy w  ostatach czasach 
m  łamach pisma dość często spra­
n y  najważniejsze dla zrozumienia 
warunków obecnego życia w So­
wietach.

Sowiety stanowią obecnie naj­
modniejsze zagadnien e zarówno 
wśród polityków, jak i ekonomi­
stów. Nasz wschodni sąsiad jest 
również przedmiotem zaintereso­
wania dla. szerszych mas, znękane­
go przez kryzys społeczeństwa e- 
uropeiskiego. Klasa robotn cza, oaj 
bardziej upośledzona w państwach 
kapiitallstyczn yeh pod wzg'ędem 
warunków życiowych, gdy mówi o 
„wschodzie", często skłonna jest 
przyjmować wszełk e o nim inior- 
inacte.

Pod względem braku iniormacyj 
o życiu w Sowietach robotnik pol­
ski stoi chyba na pi er wszem miej­
scu. Ciekawe zjawisko. Bezpo­
średni sąsiad, mówiący językiem 
zbliżonym do rosyjskego wie o 
Rosił mniej, niż jakiś górnik z We- 
stfałsfi lub monter z zakładów For­
da.

Czemu zawdzieczmy tak:e  zia- 
wisko,

Otóż sprawcą tego bezpośrednim 
był i jest zawsze rząd sow eoki tub 
te czynniki politycznie ZSRR, które 
doskonale orientują się we wszyst- 
kiem co jest związane z propagan­
dą i agitacją na zewnątrz.

Ody przez Po’skę jechało na 
Wschód kilkanaście tysięcy rozma­
itego gatunku (przeważnie złego) 
„speców" zagraniczych, w tej ma­
sie technicznego personelu 

zabrakło Polaków.
Ani jednego Polaka n e  wpuszczo­
no do ojczyzny „plafciletłcl", ani je­
dnego prawie Polaka, z miltjona, po 
zastałych w Sowietach, n'e wypu­
szczono z tego państwa budowni­
ctwa socjalistycznego.

Odpowiedź na pytan e dlaczego 
tak się stało — jest prosta. Robot­
nik polski, znający Rosję, jej lud- 
język, łatwiej zorientowałby się w 
tych brakach, które w życiu mają 
przewagę. Czynniki komunistycz­
ne w swoim czasie uważały za naj­
bardziej celową politykę wobec 
rzesz bezrobotnych w Po’sce u- 
praw ianc agitacji przez wysuwa­
nie haseł, które
w  ciągu 15 lat od rew olucji bolsze­
wickiej nie ziściły się w państwie 
■ proletariatu.
! Obecnie, gdy stosunki polityczne, 
pomiędzy Polską, a Sowietami 
zmieniają się stale ku lepszemu, 
wśród robotników polskich daje s'ę 
s;ę nieraz słyszeć przypuszczenie, 
że „Rosje da możność zarobić 
wszystkim".

Są to złudzenm, które należy roz 
wlać! W najbliższej przyszłości 
n :e należy się spodziewać żadnej 
zmiany dotychczasowego stanu 

. rzeczy.
Bez żadnych tendencji i jakich­

kolwiek arńmozyj w stosunku do 
tego, co się dzieje lub dz alo w So­
wietach powiedzieć trzeba, że nasz 
sąsiad wschodni poprostu nie jest 
w  możności wykorzystać robotni­
ka polskiego przy dokonywanej u
siebie pracy. Dłaczego?

Bo Sowiety7 stoją w przeddzień nie 
bywałego kryzysu.

Państwo proletariackie okazało s:ę 
w  istocie rzeczy zależnem od kapi­
talistów, bo te bogactwa, to złoto, 
które przyniosła mu rewolucja 

zostało roztrwonione 
przez nrędzynarodowych awantur 
nlków i marzycieli o rewolucji 
światowej, która była wytworem

BER LIN , 27.7. — Teł. wł- — Wo 
dzowie hitleryzmu z kanclerzem 
na czele wielokrotnie w mowach 
swoich obwieszczali światu, że zdo 
lali już doszczętnie wytępić u sie­
bie marksizm, niemniej jednak mu­
si to być poważna ukryta siła. sko 
ro onegdaj w całej Rzę-szy prze­
prowadzono na niebywała skaię 
zakrojoną obławę, na „wrogów 
państwa".

Okazało sie. że marksiści jeszcze 
istnieją, że działaja, a nawet posła 
dają pewne ilości broni. Dają też 
od czasu do czasu jakiś znak życia 
o sobie.

Dzisiejszej nocy dokonano śmia­
łego zamachu na jedną ze święto­
ści hitlerowskich — na dąb Hinden 
burga na placu parad w Teinpel-

rosyiskego imperializmu, zasiane­
go sa globe t. z w. mternac.onaiz- 
mu. •

..Piafłetka", zawiodła jeśli cho­
dzi o przemysł, przeznaczony ku 
pożytkowi ludzkości: Uprzemy­
słowienie jako cel gospodarczy nie 
było myślą przewodu’ą Sowietów. 
Celem było tara uprzemysłowienie 
przedewszystikiem wojskowe.

bofie.
Dąb ten został zasadzony w dniu 

ł maja. w dniu pierwszego niemiec 
kiego święta pracy, był więc nieja 
ko symbolem zwycięstwa hifieryz 
mu nad stronnictwami wyznające- 
mi idee Marxa. Dąb został przez 
nieznanych sprawców ścięty na 
wysokości jednego metra.

Przed kilku tygodniami próbowa 
no już raz ściąć drzewko, wów­
czas jednak sprawcy uszkodzili 
tylko korę i musieli zbiec.

Aby uniemożliwić dalsse zama­
chy. otoczono drzewko mocną 
kratą żelazną. Jak się okazuje i

I krata me pomogła.
Władze postawiły na nogi całą 

policję berlińską, aby wytropić 
sprawców tego „świętokradztwa".

Bezrobocie w Sowietach 
jest już faktem,

który nawet ze szpa t surowo cen­
zurowane.! prasy sowieckiej, wy­
łazi jak szydło z worka.

Tysiące ludzi pozostaje bez pra­
cy, wyeągając ku rządowi o po­
moc ręce. Przesycone zagranicz­
ne rynki ire mogą pochłonąć mini­
malnego nawet wywozu sowiec­
kich -fabrykatów, , .1
robionych wyłącznie w celu zdo­

bycia waluty, 
a wwóz do Sowietów ze względu 
na minimalny udział w kupnie zruj­
nowanej ludności 'jest zupełn e o- 
granie zony. ;

Nie może być zatem narazie mo­
wy o stosunkach hand’owych na 
większą ska ę.

Pozosta e tedy zadowo’ic s:ę 
tern, cp narazie jest. Trzeba cze­
kać! I zdaje się długo czekać przyj 
dzie zan tn olbrzymi obszar na 
wschodzie stanie się takim, jak'm 
go wyobrażali sob’e różni marzy­
ciele z musu — bezrobotni, lub oj* 
którzy spodziewają s:ę dobrych in­
teresów.

Widzimy więc. jak ńerealny jest 
wszelki entuzjazm z powodu na- 
dzlei n.a zarobki w tej „krabie 
wszelkich możliwości" iub też w a ­
ra w brak rąk do pracy, w kraju* 
„gdzie robociarz rządzi".

Patriotyzm Towarzystwa „Patria”
stara śąpodważyć zaufanie do złotego

Nie odkryjemy dziś Ameryki 
twierdząc, że lojalność działają­
cych w Polsce różnych przedsię­
biorstw czy insfytucyj opartych na 
kapitale obcym, znajduje się conaj- 
mniej pod znakiem zapytania.

Jednym więcej dowodem jest po 
niżej przytoczone pismo „Polskie­
go Towarzystwa Ubezpieczeń ,.Pa 
tria" Spółka Akcyjna w Katowi­
cach", które dzięki przypadkowi 
wpadło w nasze rece:

„Celem uniknięcia zmniejszenia 
wartości ubezpieczenia, jakie pow 
stało z załamaniem się i datszem 
wahaniem dolara, proponujemy W. 
Panom, zawarte w7 naszem Towa­
rzystwie ubezpieczenie za powyż­
szą polisa przewalutować na złote 
w złocie, franki francuskie lub też 
franki szwajcarskie.

O ile WPanowie zdecydtna s:ę 
na zmianę w7ahity. nie radzilibyś­
my WPanotn wybrać waluty obie­
gowej złote w zlocie z następują­
cych powodów:

Przy dzisiejszym stanie rynku 
walutowego istnieją poważne trud­
ności dla pokrycia waluty obra­
chunkowej. jaka jest złoty w zlo­
cie. Pozatem waluta ta nie daje

Aresztowani w związku z best­
ialskim mordem w Ochojcti 4 ban­
dyci. zostali wczoraj poddani ba­
daniu lekarskiemu. Jeden z nich, 
symuluje obłęd, stwierdzić wszak­
że należy, iż jeszcze dw a dni temu 
w czasie przesłuchiwania był on 
zupełnie normalny i są wszelkie

również żadnego zabezpieczenia,
gdyż równowartość jej jest obliczo 
na w złotych obiegowych wg. war 
tości złota, ogłaszanej w „Monito­
rze Polskim" przez Ministra Skar­
bu ną podstawie ceny czystego zło 
ta na giełdzie w Nowym Jorku i 
przeciętnego kursu dewizy dolaro­
wej na giełdzie w Warszawie.

Jak stad wynika, złoty w zlocie 
opiera się na dwóch przestankach: 

ł) na cenie giełdowej czystego 
złota w7 Nowym Jorku, a jak wia­
domo. w ostatnim czasie niema w 
Ameryce wolnego rynku na złoto: 

2) na kursie wypłaty na New 
Jork, który podlegał i w przyszło­
ści podlegać hedzie nadal znacz­
niejszym wahaniom.

Z tych względów sądzimy, że 
dla WPanów byłoby właściwsze 
zawieranie ubezpieczeń w efektyw 
nej walucie, która dotychczas wy­
kazuje stałość kursu w stosunku 
do złota, a w ec we frankach szwaj 
carskich lub francuskich. — a prze 
dewszysfkiem złotych (oczywiście 
frs szw. lub franc. — przyp. i pod­
kreślenia w tekście redakcji)".

W związku z tern pismem, cie- 
kawem bv'obv stwierdzeoe. o fakt

dane po temu, że symulując chce 
on się wykręcić od- sadu doraźne­
go.

j Akt oskarżenia orzygotowywa- 
{ ny w trybie doraźnym zostanie 

wniesiony do sadu z początkiem 
przyszłego tygodnia.

kapitał właściwie jest oparte to 
„polskie" towarzystwo, udzielające 
tak „światłych" rad swoim klien­
tom w Polsce.

Niewątpliwie sprawa osobliwej 
działalności tej instytucji ubezpie­
czeniowej zajmą sie powołane wła 
dze a Ministerstwo Skarbu z r e w i­
duje swój stosunek do udzielonej 
T-wu „Patria" koncesji.

Złote więc sa dla tych panów! 
„niepewne". Kryminał za to —« 
ręczymy, jest najzupełniej pewny.

Konjuklura światowa cynku
wtym na kradzieże 

w Nowym Byfcimiu
Jak wiadomo z ostatnich doniesień, 

koniunktura św iatow a cynku uległa 
znacznemu polepszeniu, notowany jest 
wzrost produkcji t cen.

Notowania te musieli obserw ować  
interesujący się rynnami cyrrkowecni 
„fepkoręcy" jegomoście, którzy — po 
budynku gimnazjum m niejszościowe­
go, oporządzili budynek gminny przy 
parku w Nowym Bytomiu, w którym  
mieści się mleczarnia.

Jest dosyć ciekawem. jak nieuijęci 
ci złodzieje mogli zdjąć aż 3t trt. ryn­
ny przez nikogo nie zauważeni i mieli 
czas na zatarcie wszelkich śladów7.

,D (w k  iriec!) dfiBmcjgl"
Z Białej donoszą: Policja Państwo­

wa z komisariatu w  Białej wpadła o- 
statnio na trop tainego domu scha­
dzek, jaki prowadzi! przv ulicy Hettwe 
rowei 12 26-letni Edward Żróbek. Za­
trudniał on trzy „nensionarjuszki", 
którym pomaga! ograbiać „gośct* Do 
likwidacji przyczynił sie pomocniic 
handlowy. Artur fCornblum z Drogo­
myśla. który został ostatnio tam ogo­
łocony z różnych rzeczy i gotówki, .

 ̂ _ — im — — — w  — —
Ze strachu przed sądem doraźnym

besttalsKi bandyta sym uluje ob łęd

Dąb Hindenburga ścięty
Straszne „świętokradztwo** w  Berlime
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W wyschłam k ą p i e l i s k u
Gronau w Gdańsku-Pochód rzemiosł-W olą do Gdyni!

Gdańsk, w lipcu.
Oczekiwanie na obiad — to na-- 

praw dę znakomita chwila do przej 
rżenia gazet. Jest to moment po­
zbawiony ścisłego przydziału w 
rozkładzie dnia — świetnie wiec na 
daje sie do przeczytania nowin z ca 
łego św iata; z drugiej strony nie­
cierpliwe podniecenie przedobiado 
we w pływ a na szybka segregację 
lektury.

pośród pięciu tutejszych gazet, 
dwie tylko zasługują na baczna uwa 
ge: najpoczytniejsze wydawnictwo 
gdańskie „Danziger Neueste Nach- 
richten" i ofgan Nazi „Danziger 
Vorposten“, z nerwem redagowa­
ny przez młodego dziennikarza {zna 
nego z warszawskiej w izyty prezy 
denta Rauschninga) p. Wilhelma 
Żarskiego.

P rasa socjalistyczna jest pod czuj 
Bym nadzorem. T reść jej wypeł­
niają komunikaty urzedowe i w ia­
domości ze świata, w których uda­
je się czasami przemycić informa­
cje, o kwestii mieszkaniowej w Wie 
dniu, która rozwiązali w sposób 
idealny — socjaliści. Ani słow a 
więcej! Za dopisanie uwagi: ...„Łą­
czym y się w podziwie dla pracy 
austriackich towarzyszy"... nastąpi 
konfiskata. Dlatego lepiej zacho­
wać zbawienny umiar i nie narażać 
biednej „Volksstimme“ na wycień­
czająca kurację konfiskacyjna.

Prowadzanie pisma w tych wa­
runkach nie należy do zadań wdzię 
cznych. Nic dziwnego, że śród so 
cialistów coraz głośniej mówi się o 
konieczności opuszczenia Gdańska 
i założenia zagranica jeszcze jedne 
go pisma emigracyjnego.

Organy niemiecko - narodowych 
1 centrowców z rezygnacja oczeku 
ja „gleichschaltowania". Niewiado­
mo, kto  z tego powodu odniesie 
większe korzyści: czytelnicy czy 
hitlerowcy? W  obecnym stanie ga 
zety te sa politycznie bledsze od 
papieru rotacyjnego, a dziennikar­
sko — poprostu nudne!

Zresztą dzisiaj cała prasa gdań­
ska bez różnicy poglądów politycz 
nych zajmuje się lotnictwem. A- 
sumpt do manifestacji dał przylot 
do Wolnego Miasta znakomitego 
lotnika niemieckiego Wolfganga 
von Gronau, trzykrotnego zdobyw­
cy Atlantyku.

Gronau przyleciał na sobowtórze 
swej sławnej maszyny na dwumoto 
rowym hydroplanie Dormer-Wal, 
na którym dokonał głośnego lotu 
dookoła świata. T rasa szła w tym 
samym kierunku, co lot M atterna i 
Posta. Z Niemiec przez Gren'an- 
dję, Kanadę, Alaskę, Japonję, brze­
gu uh Pacyfiku i Oceanu Indyjskie­
go aż do Małej Azji i Morzem Śród 
ziemnem do ojczystego kontynen­
tu.

W  pewnej chwili, przy przelocie 
nad Itaką, Gronau uświadomił so­
bie. że jego starszy kolego Odyse- 
usz zużył na podróż dookoła ówcze 
snęgo maleńkiego świata 8 lat, nim 
znalazł ukojenie w ramionach po­
starzałej Penelopy. Marco Polo 
szwedał się po południowych w y­
brzeżach Azji też ładnych lat kilka 
noście

Hydroplan Gronaua nawinął ró­
wnoleżnik ziemski na ramiona swo 
ich śmig w ciągu trzech miesięcy. 
W czasie studniowego lotu Gronau 
odwiedził 60 portów, imponując do 
świadczeniem i odwagą pilota oraz 
sprawnością maszyny. Jedno przy

musowe lądowanie w Rangoonie 
nie jest w stanie przekreślić wie­
lodniowej wzorowej pracy motoru.

Znakomity lotnik znajduje się o- 
becnie w podróży propagandowej. 
W małych, dziecinnych lotach roz­
mienia swoją sław ę światowego 
zw ycięzcy na drobną monetę pro­
pagandzisty.

Tak było w Prusach W schod­
nich, tak jest teraz w Gdańsku 
Dornier - Wal poto wylądował 
przed sopocką plażą, żeby Gronau 
mógł powiedzieć gdańszczanom pa 
rę aforyzmów o fenomenalnym roz 
woju nowoczesnej techniki, a spe­
cjalnie o  postępach lotnictwa, — z 
czego w ypływ ał konsekwentny i aż 
nadto przejrzysty wniosek o  zniko- 
mości granic państwowych.

Tłum dopowiedział resztę:
— Danzig bleibt deutsche! Heli 

Hitler!
*

— Obiad czeka, proszę pana! 
Mieszkam w jedynym hotelu, w

którym trzeba walczyć o miejsce 
przy stole. Taka frekwencja nie o- 
bala naszych pesymistycznych spo 
strzeżeń o nędzy gdańskiej. Hotel 
należy' do Polaka i powodzenie 
swe zawdzięcza wyłącznie polskie 
mu ruchowi wycieczkowemu.

Dzień dzisiejszy poświęcają 
wszystkie polskie wycieczki i cała 
gdańska sosjeta sportom. Będzie­
my świadkami kulminacyjnego mo­
mentu Tygodnia Sportowego — 
„Pochodu Rzemiosła".

Tydzień Sportowy jest pokrywką 
dla akcji werbunkowej kąpieliska. 
Tenis i regaty — to tylko drobna 
część imprez, których teren stano­
wią reklamowe manifestacje ludo­
we.

W  latach poprzednich urządzano 
cofso kwiatowe. Zabawa ta miała 
znaczne powodzenie w tych cza­
sach, kiedy każdy zamożny letnik 
uważał za punkt honoru wystawić 
posażną córuchnę w środku rucho­
mego klombu. Zła konjunlctura o- 
debrała ludziom fantazję. Corso za 
częło biednieć i podupadać. Miesz 
kańcy Gdańska i Sopot z niesma­
kiem^ odwrócili sie od kwiecistych 
wozów, które w yw oływ ały łezki 
żalu za minioną chwałę. P rzyby­
szów niepodobno było oszołomić.
— bo ich nie było. Corso przestało 
być atrakcja. Zredukowano go.

W  tym  roku zorganizowano za­
miast corso „Pochód Rzemiosła". 
Zmobilizowano dw a tysiące uczest 
ników, zdopingowano wszystkie ce 
chy, urządzono widowisko barwne 
i ciekawe.

Pochód otw ierało trzech herol­
dów z chorągwiami: gdańską, nie­
miecką i hitlerowską. Za jeźdźcami 
postępowały cechy, popisując się 
swemi wytworami, tradycją, go­
dłem, lub {te najmniej pomysłowe)
— starożytnością.

Cech zegarm istrzów wypuścił tu 
zin budzików m etrowej średnicy. 
Dwie żw aw o przebierające nogi 
zdradzały żyw e źródło siły. Bu­
downiczowie nieśli .swój najpięk­
niejszy eksponat, k tóry  przysporzył 
Gdańskowi niemało chw ały i tury­
stów — model wspaniałego kościo­
ła ś w. Marji, Stelmachowie toczy­
li koło 9-metrowego obwodu. Ma­
larze demonstrowali niebezpieczeń 
stw a swego zawodu, zw łaszcza dla 
zakochanych i filozofów. Świeżo 
malowana ogrodowa ławka zemści 
ła się dotkliwie na nieuważnej pa­

rze za lekceważenie jej nowego 
przybrania.

Koszykarze pokazali rozwój hi­
storyczny wózka dla dzieci. Kowa 
le wieźli ruchomą kuźnię. Krawcy 
przedstawili średniowieczne wese­
le. Piekarze i młynarze wśkazywa 
Ii na rolę ich rzemiosłu w  życiu go 
spodarczem Gdańska. Rzeźniey po 
kazali... sw astyki na rękawach.

Pochód taki trw ał trzy  godziny 
i wzbudził w  mieście praw dziwa 
sensację. Sprytna dyrekcja sopoe 
kiego kąpieliska ustrzeliła dwa ce­
lę: zorganizowała interesujący po­
kaz i wzięła „pod włos" stan śred­
ni. na którym  opiera się now y u- 
strój nacjonal - socjalistyczny.

Sopoty są przepełnione. Publioz 
ność nie mieści się na chodnikach, 
płynie jezdnią. Policjanci ciężko 
pracują na swój kaw ałek chleba. 
Kawiarnie zatłoczone. Nie znalazł 
bym siedzącego miejsca, gdyby nie 
szczęśliwe spotkanie znajomego 
gdańszczanina.

Dziele się z nim uwagami o kura 
cjuszaeh sopockich. „Tubylec" śmie 
ie sie.

— To pan myśli, że tu taki tłok 
jest codzień? Czy pan wie, że So-

poty  — zdychają z głodu! Że 30 pro 
cent mieszkań nie znalazło lokato­
rów, mimo że pokój można dostać! 
za 40 guldenów! Czy pan wie, żei 
wszystkie kabarety tu pobaukrato­
w ały? Że statki prawie nie o trzy­
mują stad  publiczności? Dzisiejstf 
widzowie, to Gdańsk i Gdynia! 
Przyjechali pa jeden dzień, zwabie* 
ni widowiskiem. Jutro Sopoty bę­
dą znowu puste i martwe, a poli­
cjant na głównej ulicy schowa bia 
ła pałeczkę do futerału. Naweit 
gdańszczanin nie wyjeżdża na nie­
dzielę do Sopot, znalazł sobie lep­
sze wycieczki.

— Dokąd?...
— Do Gdyni! Gdańsk co tydzielŚ 

spraw dza na własne oczy, jak na 
znanych mu piaskach gdyńskich 
w yrasta św iatow y port. Hej Hans, 
powieda, jak ci tu idzie?

— Dziękuję panu. Największemu 
wrogowi nie życzę!

— Przecież macie ruch?
— To dzisiaj! W czoraj nie było 

nikogo i jutro też bedzie pusto. Se­
zon zmarnowany, co tu gadać. Dru 
gi sezon w Sopotach nie mamy go 
ści. Przyjdzie interes zwinąć...

Jan Erdman.

Nowa fala redukcyi
uderza w robotnika śląskiego

W  dniu wczorajszym  odbyła się 
u komisarza demobilizacyjnego 
konferencja w sprawie wniosku 
naczelnej dyrekcji hut koncernu 
W spólnoty Interesów o zezwole­
nie na zwolnienie 200 robotników 
z w arsztatów  konstruktorskich i 
ślusarskich huty Zgoda.

W  wyniku konferencji komisarz 
demobilizacyjny w yraził zgodę na 
zwolnienie 100 robotników z dniem 
1-go sierpnia i udzielenie 75 robot­
nikom urlopu turnusowego.

*
Wniosek dyrekcji kopalni „W a-

leska" o zezwolenie na redukcję 
pewnej liczby robotników został 
przez komisarza demobilizacyjne­
go odrzucony j kw esja ewentual­
nej redukcji bedzie rozpatrzona do 
piero w dniu 1.9 po uzgodnieniu! 
listy redukcyjnej z rada załogo­
wą.

*  VV
W  dniu dzisiejszym bedzie roz­

patryw any wniosek dyrekcji kopal 
ni „W irek" o unieruchomienie ko­
palni „Litandra". Wniosek ten nie 
ma, na szczęście, widoków urze­
czywistnienia.

Przed obchodem 1.100 rocznicy
pierwszego kościoła chrześcijańskiego w Europie ś ró d

PribinowsKie uroczystości w Nitrze
Praga, w lipcu 1933 r.

Starodaw ne miiasto słowackich 
książąt Nitra na Słowaczyźnie po­
łudniowej gorączkowo przygotowu 
je się do uroczystości, jakie odby­
wać się tam  beda od 12 sierpnia 
z okazji 1.100-ej rocznicy za­
łożenia pierw szego kościoła chrze 
ścijańskiego w Europie środkowej 
pod wezwianiem św. Emimerama, 
księcia Pribiny. Uroczystości ni- 
trzańskie jednak nietylko kościel­
ny mieć będą’ charakter, ale także 
charakter państwowy, bowiem 
przy tej sposobności obchodzić się 
bedzie starodaw na państw owość 
czechosłowacka, jiaiką uosabniał 
słowacki książę Priibina i przybę­
dą na nie przedstawiciele rządu, 
z premierem M alypetrem na cze­
le.

Uroczystości trw ać bedą cztery 
dni. W  ramach' tych uroczystości 
o tw arta  zostanie wystawia rolni­
czo - przemysłowa, w ystaw a szkol 
na oraz w ystaw a słowackich sto­
w arzyszeń artystycznych, a także 
odbędą^ się zjazdy różnych stow a­
rzyszeń. Odbywać się będą rów ­
nież akademie muzyczno - wokal- 

.ne i gimnastyczne oraz przedsta­

wienia i koncerty. Miasto bedzie 
wspaniale illuminowane, a w ieczo­
rami zapalane będą ognie sztucz­
ne.

W  ostatnim dniu uroczystość!, 
15 sierpnia, odbywać sie będą wiel 
kie katolickie procesje przy udzia­
le biskupów zagranicznych, którzy 
wygłoszą okolicznościowe przemój 
wienia. Obecny bedzie również! 
biskup solnogrodzkl. Obecność je 
go jest o tyle ciekawa, że przed1 
1.100 Laty kościół św. Emimerama 
wyświecony został również przea 
biskupa solnogrodzkiego.

. ..  „  ,L. P. (Ceps.), 
 -

(limo lipcu, palił w piecu
Z Tam . Gór donoszą (R): W czoraj­

szej nocy stanął w ogniu skład drzewa 
Siłbereanda z Dąbrowy Górniczej, po­
łożony na peryferiach miasta. Na ra­
tunek pospieszyli mieszkańcy okolicz­
nych domostw, którzy wespół ze stra­
żą pożarną zdołali zaipofeiedz rozsze­
rzeniu się ognia, tak, że spłonął dosz­
czętnie tylko kantor. Jak stwierdzono 
przyczyną pożaru było. iż napalono 
obficie w  piecu, od którego niezabez­
pieczonej rury. zajął się dach drewnia­
nego biura-
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Trybu na C gylegni^ów

Czy suKienKa Kapłańska
chroni od odpowiedzialności cywilne! ?
Szanowny Panie Redaktorze!
Może Pan, względnie ktoś czy­

tujący „Tryfbune“, udzieli mi rady 
w nader przykrej sprawie. Mam 
mianowicie weksle podpisane przez 
ks. nroto. S. z  miejscowości R. któ­
re  zostały maraz uznane przezeń 
za nieważne (?) i ośw iadczył mi, 
że ich w ogóle wyikuipywać nie bę­
dzie,- bowiem został nabrany przez 
swego brata Michała, b. gen. (?), 
dyr. Domu Handlowego „Silesia*1 
na 10.000 zł. Ks. prob. oddalił me 
żądanie z  tem, że jeśli mam ocho­
tę (!), mogę go zaskarżyć, ale rze­
komo nie znajdzie sie żaden sąd, 
k tóryby zasądził powództwo prze 
ciw księdzu z weksla, bowiem rze­
komo według praw a kanonicznego 
osoba duchowna nie może być są­
downie zia to  ścigana.

W obec takiego objaśnienia przez 
zainteresowanego, udałem się do 
Kurji Biskupiej w Katowicach, 
gdzie jednakże z niczem mnie od­
dalono.

Jestem biednym człowiekiem, 
k tóry w ciągu 11 lat ciężkiej p ra­
cy na kolei zdołał parę groszy u- 
ciułać. oszczędzając na żołądiku 
własnym, żony i dziecka i nie 
chciałbym tych, stanowiących całe 
moje mienie zł. 3.600, które ks. S.

pożyczyłem, marnie stracić.
P roszę łaskaw ego p. Redaktora 

o poradę, bowiem dopraw dy nie- 
wiem co zrobić, a zaznaczam, że 
o ugodowem załatwieniu niema 
mowy. bowiem zostałem brutalnie 
przez ks. S. z probostw a w yrzu­
cony, kiedy przyszedłem  prosić o 
jakieś załatwienie.

E m il K ło s
st. asyst, kolei.

— K westie zobow iązań w ekslow ych 
regulują postanow ienia kodeksu cywil 
nego, bez względu na w chodzące w grę 
osoby. Jeśli zatem  term in płatności 
tych weksli minął i zosta ły  one zapro ­
testow ane, to  należy w nieść skargę  
w ekslow ą do w łaściw ego Sądu O krę­
gow ego (w łaściw ość rozum ie się w e­
dług m iejsca płatności weksli). Jeśli­
by zaś w eksle te by ły  tylko g w aran ­
cyjne i spłacenie pożyczki było w ja­
kikolw iek sposób uw arunkow ane, to 
chcąc udzielić pełnow artościow ej ra ­
dy, m usielibyśm y znać w arunki. Gdy­
by  okoliczność ta nie zachodziła, to 
należy postąpić tak, jak  w spom nieliś­
m y na wstępie. Skargę w nieśćby mu­
siał adw okat. Nie przypuszczam y jed 
nak, by sp raw y  tej nie m ożna było  
ugodow o załatw ić, a op ierając się na 
fakcie, iż chodzi tu o osobę duchow ną 
przypuszczam y, że raczej musi zacho­
dzić jak ieś nieporozum ienie, k tóre na­
leżałoby jaknajrychlej w yjaśnić.

Kamienie w  „Andaluzji"
nabiły górniKa — żywiciela r o d z ic

Kłopotliwi goście
M ę s tw o  ong elscy w gcśtmie u przyjaciół.

Król Je rzy  angielski z malżon 
ką lubi w czasie lata spędzać ko­
niec tygodnia u rozm aitych przy 
ja-ciól po ich zamkach wiejskich.

Ostatnio, gazety angielskie roz 
p isały  się szeroko o tem, jak w y 
glądało takie przyjęcie u księcia 
Devonshire.

Gdy królew ska pa ra  w ysiadła 
z samochodu, w  parku księcia 
p rzyw ita ły  ją fontanny, bijące na 
wysokość 20 metrów.

Pan domu ustąpił parze królew  
skiej swoją w łasną sypialnię, pa­
ni domu usunęła się również ze 
swoich pokojów.

P rz y  stole obrus usiany był 
najpiękniejszemu gatunkami goź­
dzików. Są to  ulubione kwiaty 
króla. Temi samem! kwiatami u- 
brana była sypialnia króla. S y ­
pialnia królowej przystrojona by 
ła hortensjam i.
W szystk ie potraw y, podawane 

do stołu, zarów no mięsne, jak 
rybne, czy mleczne, wszelkie ja­
rzyny  i owoce pochodziły z dóbr 
księcia Devonshiru.

P rz y  stole obow iązyw ał, mi­
mo dem okratycznych zamiło­
w ań królowej, surow y regula­
min etykiety  dworskiej.

W  Anglji fakt, że para  k ró­
lew ska w ybrała  na „w eek-end11 
zamek Devonshlrow obudził tem 
w iększą sensację, że z rodziną 
tą łączył się ostatnio pewien pi­
kantny  skandal.

Oto, m łody książę tego rodu 
ożenił się, w brew  woli ojca. z 
pew ną am erykańską aktoreczką 
i tancerką Adelą Eyster.

Mówiono, w ów czas o tem, że 
ten postępek zamknie Devons- 
hirom raz na zaw sze w stęp do 
dworu. A tymczasem, nagle ta­

kie wyróżnienie..

Niewiele bowiem rodzin a ry ­
stokratycznych może się po­
chwalić, że gościło u siebie kró­
lew ską. parę. Rodziny lordów 
D erbych, Londonerry, Longsda- 
lów i Norfolków w yczerpują chy 
ba całkow icie tę listę.

Najczęściej, takie w izyty  k ró­
lewskie ograniczają się do kilku 
godzin bez pozostaw ania na noc.

Królowa lubi specjalnie domy, 
będące zamkami historycznem i, 
zachw yca się stylowem i mebla,- 
mi, jest św ietną znaw czynią ga- 
leryj sztuki i t. p.

To zamiłowanie królowej jest 
ogromnie kłopotliwe dla gospo­
darzy, gdyż nigdy nie sposób 
przew idzieć, dokąd zechce do­
stojny gość zajrzeć. Trzeba, 
więc, przed taką w izytą porząd­
kow ać cały  dom od strychu do 
piwnic.

Nie na tem koniec kłopotów.. 
Na obiedzie, przy którym  siedzą 
królestw o, nie wolno mówić o 
niczem innem, tylko o tem, o 
czem zaczęło mówić któreś z do 
stojnyeh gości. Nie wolno także 
m ówić więcej, niż tego w ym a­
gają odpowiedzi na zadawane 
przez króla czy królow ą pytania.

Po obiedzie królow a ma zw y­
czaj prow adzenia rozm owy, sto­
jąc. Oczywiście, 'nikt wów czas 
nie ma praw a usiąść w pokoju.

W czoraj rano w y d arzy ł się nieszczę 
śliw y w ypadek na kopalni „Andalu­
zja" w Kamieniu kolo Szarleja.

Na jednym  z chodników załam ał się 
strop, k tó ry  przyw alił gruzam i 41-let- 
niego górnika B ernarda  Zająca. Nie­
szczęśliw ego w ydobyto  z pod sterty  
kaimienv z ciężkiemi obrażeniam i. P rze  
w ieziony do szpitala spółki brackiej 
w  Szarielu, Z ając zm arł w kilka go­
dzin po w ypadku, n-.ie odzyskaw szy  
przytom ności.

T ragicznie zm arły  górnik osierocił

żonę i kilkoro drobnych dzieci.

Zona i czworo dzesi
bez żywiciela

W  podziem iach kopalni „M y ślo w i 
ce‘‘ uległ śm iertelnem u w ypadkow i 
obudow acz Jan S totorz z Brzezinki'*; 
Spadające żelazne części szalowania! 
stropu ugodziły S tolorza w czaszkę*, 
pow odując złam anie jej podstaw y

W  drodze do szpitala Stolorz zm ar^ 
osieracając żonę i czw oro dzieci. y

Niepoczyta ny Kolejarz
sKazany za spowodowanie Katastrofy

P rzed  sądem  okręgow ym  w Król. 
Hucie odpow iadał w czoraj m ieszkaniec 
B rzezin Śląskich Karol Odl, k ierow ca 
parow ozu kolejki w ąskotorow ej. W  
sw oim  czasie Odi, nadaw szy  p row a­
dzonemu przez siebie pociągowi zbyt 
w ielką szybkość, spow odow ał w yko­
lejenie, w skutek  czego stracił życie ko 
le jarz  K onstanty Skop, a drugi kole­
jarz , G ruchot, odniósł ciężkie rany.

Odi tłum aczył się na w czorajszej

rozpraw ie, iż prow adził w ów czas pa­
row óz w stanie n ietrzeźw ym  i nie zda! 
w ał sobie spraw y ze skutków , jak ie  
nadm ierna szybkość może spow odo- 
wać.

Sąd, uw zględniając ów czesną mapow 
czytalność oskarżonego i do tychczas#  
w e jego nienaganne prow adzenie się* 
zasądził Odiego na rok w ięzienia z za* 
w ieszeniem  k a ry  na pięć lat.

Duch w lesie
„Jam  jest Swan Szubint(

PIO TRK Ó W , 27.7. — Tek wł. —
Od kilku dni m ieszkańcy okolic Mosz­
czenicy pod Piotrkow em  ży ją  w nie- 
zw ykłem  podnieceniu.

Dzieci, zbierające w lasach pobli­
skich jagody przynosły  do wsi wia­
dom ość o tajem niczym  duchu, błąkają­
cym  się po lesie. Jedne opow iadały o 
białeni widmie, inne o rycerzu na ko­
niu, w iększość widziała wysokiej po ­
staw y, o siwych w łosach człow ieka, 
ubranego w m undur oficera carskiego.

Dookoła tajem niczej postaci poczęły 
k rąży ć  najbardziej fantastyczne legen­
dy.

O powiadania dzieci, przyjm ow ane 
przez niektórych ze sceptycyzm em , po 
tw ierdzone zosta ły  jednak przez doro­
słego człowieka, pewnego kolejarza z 
Piotrkow a. K olejarz ten, idąc onegdaj 
lasem moszczenickim, usłyszał nagle 
dochodzący z gęstw iny rosy jsk i o- 
k rzy k : Stój! P rzerażo n y  niesamowrtem 
brzmieniem głosu kolejarz struchlał ł 
usłuchał rozkazu. W ów czas z k rza­
ków w yskoczył w ysoki m ężczyzną w 
mundurze oficera rosyjskiego, k tó ry  
przem ówił po Tosyjsku: — Jam  jest I- 
wan Szubin! Pójdziesz do m iasta i 
zamówisz w cerkw i praw osław nej trzy  
nabożeństw a za moją duszę. Za każde 
zapłacisz 3 złote. K ażdy ź twoich zna­
jomych, komu pow iesz o mojem ży­
czeniu, musi zamówić dwie msze. Idź 
w pokoju. P rzy jdziesz tu 5 sierpnia, 
na to  sam o miejsce, wówczas powiem 
ci, kim jest Iwan Szubin".

P o  tych słowach postać oficera roz­
wiała się w mroku leśnym , zaś p rzera ­
żony kolejarz biegiem przeleciał kił-

PiotU

Jeden strzał na postrach
Z atrzym ał 5-cIu  p rzem ytn ik ów

Z Szarleja donoszą: Dziś około godz. 
3-ej nad ranem  patro lu jący  strażnik  
graniczny, Staszkiew icz, zauw ażył 
p rzekradających  się przez zieloną gra 
nicę koło dw orca kolejowego 10-osobo 
w ą bandę przem ytniczą. Po  oddaniu 
iedneg '0  strza łu  na postrach, pięciu

przekradających  się zdołał S taszkie­
wicz zatrzym ać, reszta  zaś zbiegła.

P rz y  zatrzym anych  znaleziono więk 
szy transport rodzynek i ow oców po­
łudniowych. A resztow anych w raz z 
tow arem  odstaw iono do urzędu celne­
go w Szarleiu

ka kilom etrów  dzielących go od 
kowa.

Na drugi dzień zgodnie z  nakazem  
widma udał się do parafji p raw osław i 
nej i zapłacił 9 złotych za trzy  nabo i 
żeństw a za duszę tajem niczego Iwana! 
Szubina. Nabożeństw a te zostały  odk 
praw ione. C ałą h istorję opow iedział 
żonie, k tó ra  rów nież, tak, jak sobtaf 
tego życzy ł Szubin, pod wpływem str#  
obu zamówiła dw a nabożeństwa. Histo* 
rja idźie z ust do ust, budząc przeraz 
żenie w śród włościan moszczenickich( 
K to tylko dowie się o spotkaniu kolei, 
ja rza  z duchem, śpieszy do  cerkw i za* 
mówić nabożeństwo, ab y  ty lko ustrzed 
się zem sty leśnęgo widma.

Jeden z chłopów s ta ra ł sie wmówić 
w sąsiadów , iż ca ła  h istoria, to  bą<M 
przyw idzenie bądź też spraw ka jak ie j 
goś szan tażysty , lub dowcipnisia. O ćf, 
chłopu temu ubiegłej nocy spaliła sięj 
stodoła, uznano to  powszechnie TĄ 
zem stę Iw ana Szubina, a  sam posźkcw- 
dow auy niedow iarek p ierw szy  pośpie* 
szył zamówić dwie msze.

lO strzałów
hu c h w a le  Ojczyzny

Poza przypadającym  na sierpień oB 
chodem 250 rocznicy O dsieczy W ie* 
deńskiej, odbędzie się, jak corocznie! 
6 sierpnia, obchód w ym arszu  Legjo- 
nów, k tóry  w  roku bieżącym  pośw ięi 
eony będzie całkow icie propagandzie! 
pogotow ia do obrony naszych granic* 
pod hasłem  „D ziesięć strzałów  k ażde i 
go obyw atela, ku obronie granic P ań - 
stw a“. 1

W  zw iązku z tem odbyło się w czo- 
raj posiedzenie organizacyjne kom ite- 
tu obyw atelskiego obchodu uroczysto* 
ści, na którem  postanowiono zw rócić 
się z odpowiednim apelem do w szyst- 
kich organizacyj prow adzących obozy, 
o urządzenie w dniu uroczystości bi­
waków  przy ognisku z odpowiednietn 
przemówieniem, m uzyką, śpiew em  i de 
filadą.

P rezesem  Komitetu W ykonaw czego 
został p. w icew ófew oda dr, Salnni. 
nod „w aga".



i NOWY CZAS ' Piątek', 28 Mpca 1933 r. Nr. 206

Tajemnice toru wyścigowego

W GOŚCINIE U SADYSTY
v t^óża H endelmanowa p o s ta ra ła  się, aby  
R i ta  coryehlei znikła z W a rsza w y .  C ho­
dziło jej o to z dw ó ch  w zględów . P o  
p ie rw sze  teraz, po w ypoczynku  me chcia­
ł a  mieć w  W a rsza w ie  kontro lerk i swej 
działalności, k tó rab y  dokładnie zna ła stan 
gej in te resów  — a po drugie, liczyła na 
[większą sume pieniędzy od pułkow n ka 
iAleksiejewa, k tóry  zamęczał ją listownie 
p rośbam i o  przyjaciółkę. Ż adna  jednak z 
pensjonarjuszek , w ysłanych  przez Rite do 
Klimontowie nie przeby ła  tam dłużej nad 
d w a  dni a w raca ły  najczęściej z objawami 
'daleko posuniętej histerii. Jedna naw et u- 
fciekła w nocy w negliżu z domu lubrezne- 
g o  s ta rca  i z tej wdaśnie sp ra w y  m ógłby  
zrob ić  się wielki skandal, g d y b y  n e zapo­
b iegliw ość Hendelmanowei. k tó ra  um iała 
zna leźć  wyjście  ze w szystk ich  trudnych  
isytuacyj życ iow ych.

Ritę  miała ona w  reku  bezapelacyjnie . 
Ciągle s t ra szy ła  ją, jeżeli nie gn iew em  za­
w iedz ionego  w  miłości dyp lom aty  to li­
s tem  gończym  policji, rozes łanym  zaraz 
po jej ucieczce z mieszkania na M oko tow ­
skiej.

'} Aleksiejew. k tó ry  o trzym ał od Hcridel- 
Imianowej fotografie R ity  z ob.ecująceini 
Informacjami — sz tu rm ow ał zaciekle, ab y  
Ha „dam a z w yższego  to w arzy s tw a  — 
Sportsm enka i t. d.“ , coryehlei znalazła się 
iw jego w yczeku jących  ramionach. P r z y ­
s ła ł  już r .awet w iększą sum e pieniędzy, 
Bako zw ro t  kosztów  dla R óży . o raz  k ilka­
se t  z ło tych  na bilet ko le jow y i różne dro­
biazgi dla R ity .

Sam ochód Aleksieiewa m a i  oczekiwać 
Sna stacj: kolejowej w  Garwolinie, 

u  M itrofan Iwanowicz Aleksiejew b y ł  p a­
d em  wielkiego m ajątku  Klimbhtów pod 
G arw olinem . Różnie mówiono o tern. jaką 
d ro g ą  doszedł on do tego m a ją tk i .  Najdłu- 
Śżej u trzym ała  s e wersja, iż jako żandarm - 
sk i pułkownik miał on dość kleiste ręce, 
laby naw et tak wielki m ajątek mógł sie do 
pich przykleić. Był to w dow iec lat około 
65. Żona odum arła go w m łodym  wieku. 
P o d o b n o  nieszczęśliwa kob 'e ta  nie mo­
g ła  znieść sadystycznego  usposobienia rnę- 
Śża, k tó ry  żandarm skie  m etody  w p ro w a ­
d z a ł  także u siebie w domu. P o  śmierci 
lżony, Aleksiejew zdziczał jeszcze więcej, 
p rz y cze m  sadyzm  wzmógł s e do granic  
n iepraw dopodobnych . W szy s tk ie  s łużące 
i  pokojówki uciekały  ze dw oru, nie m ogąc 
iznieść ciągłych napaści ze s tro n y  dziedzi­
ca ,  k tó ry  w napadzie furii nie cofał się na- 
łwet przed katow an em opornych. Śniada 
(twarz okolona krótko os trzy żo n ą  o k rą ­
g ła  broda, mocno już szpakow ata  — n a­
b ie ra ła  dziwnie pożądliwego w y razu  na 
/widok każdej nowej kobiety, k tó ra  ukaza­
ł a  się w e dworze, a łysa, b łyszcząca 
czaszka  p o k ry w a ła  sie kroplis tym  potem.
i R ita  nie znała  tych właściw ości sw ego  
[nowego przyjaciela. S łysza ła  tylko coś 
n iecoś o jego w ybuja łym  charak terze ,  ale 
szczegó łów  nie dowiedziała sie od niko­
go , bow iem  kobiety, w raca jące  z Klimon­
tow a naw et nic o nim m ówić nie chciały.
. —  Pobędzie  tam pani dw a — trzy  ty ­
godnie i wróci pani znów do mnie. Pani 
się przecież na leży  odpoczynek  na wsi. a 
p an  pułkownik niczego pani ża łow ać  nie 
będzie .
■ Żegnana przez Róże. Rita w siad ła do 
pociągu. M a ła  na sobie n o w y  podróżny  
kostium, k tó ry  podnosił jeszcze waJory

jej w y sp o r to w an e j  sylwetki. W  przedzia­
le ko lejow ym  zas ta ła  już ro tm istrza  z puł­
ku s trze lców  konnych, k tó ry  w raca ł  z u r­
lopu do oddziału. W k ró tce  zaw iązała się 
m iędzy  nimi rozm ow a.

—  Pani dokąd, jeśli wolno sp y tać?
—  Do Klimontowa...
Na ustach oficera ukazał sie uśmieszek. 

Rita zauw aży ła  go na tychm ias t i dom yśli- ' 
ła  się, iż Aleksiejew znany jest w okolicy 
ze sw ych  miłostek.

—  Jad ę  do sw ego  wuja, pu łkow nika 
Aleksiejewa, k tórego  nie w idzia łam  już od 
pięciu lat...

— A w ięc to wuj pani?.. Znam dobrze 
pana Aleksiejewa, kupujem y od niego sia­
no na po trzeby  pułku.

—  W ięc pan by w a we d w o rze  u mego 
wmja — py ta ła  tonem, w  k tó rym  czaił się 
przestrach. Bała s ę bowiem, aby  pew nego 
dnia oficer ten nie przyjechał do Klimon­
tow a i nie dowiedział sie o roli, jaką ona 
o d g ry w a ć  ma w domu rzekom ego „w uja“ .

— O, nie, dawniej gdy by łem  oficerem 
gospodarczym  m ałem  z temi sprawami do 
czynienia — teraz  zaś dużo rzadziej. Może 
w stąp ię  do państw a  za d w a— trzy ty g o ­
dnie, k iedy  będziem y szykow ali letnią kon­
centracje  kaw alery jska.

— Ależ proszę  bardzo —  dek larow ała  
Rita  — dom nasz jest zaw sze do dyspo­
zycji — a wuj mój, jako b y ły  w ojskow y, 
niewątpliwie będzie sobie cenił tow arzy­
stw o kolegów  po broni.

Oficer widocznie miał inne zdanie o ko ­
leżeńskich uczuciach Aleksiejew a — bo­
wiem znów  tylko uśm iechnął sie i nie 
m ówił więcej na ten tem at.
. W jeżdżali na stacje w Garwolinie.

Do R ity  podbiegł jakiś chłopiec i spy ta ł:
—  C zy  szanow na pani nie do Klimonto­

w a ?
i —  Tak...

Chłopiec, k tó ry  ciągle jedną rękę t r z y ­
m ał z tyłu — teraz nagle w yc iągną ł  ją zza 
p leców . T rzy m a ł  w  niei bukiet kw iatów .

— Jaśn ie  pan pułkow nik  pozdraw ia  pa­
nią i oczekuje ze śn adaniem...

Rita w y sz ła  przed p rzejazd  kolejowy7. 
Oficer, k tó ry  to w a rz y sz y ł  jei w drodze, 
wsiadał właśnie do b ryczki i zdaleka za sa ­
lu tował ją uprzejmie.

Jednocześnie k ierow ca samochodu, k tó ­
ry  o tw iera ł  jej drzw iczki sk ładał także 
głęboki ukłon.

Rita, k tó ra  od chwili g dy  wysiadła z po­
ciągu, ciągle p rzy g o to w an a  by ła  na różne 
p rzy k re  niespodzianki — by ła  przekonana, 
że szofer mimo głębokiego ukłonu lustruje 
ją bardzo dokładnie i taksuje w edług  gu­
stu sw ego pana. W siadła wiec copredzej 
do au ta  i kazała  szybko jechać. W  m iarę 
jednak, jak zbliżała sie ku dw orkow i, n e r­
w y  odm ów iły  jei posłuszeństvva.’ Bvła tak 
zdenerw ow ana , że tw arz  jej pobladła n a ­
w e t  pomimo uszm inkowania .

Nie m a ł a  się jednak czasu popraw ić. 
W łaśn ie  wjeżdżali w bram ę parku  — a 
szofer  widocznie dając um ów iony znak — 
nie odejmował palca od guzika e lek try cz­
nego klaksona.

Gdy auto zatrzym ane w biegu znalazło 
s :ę n ąw p ro s t  wejścia do drzw iczek zbliżył 
s 'ę  m ajes ta tycznym  krokiem sam  pan 
Aleksiejew, u b rany  tym razem  w  p rz y ­
zw o ity  garn itu r  m ary n a rk o w y .  W idocznie 
dzień ten uw ażał sobie za św ięto  — bo­
wiem na codzień nosił ubranie  krojem ra­
czej p rzypom inające w oishow v  mundur. 
n ż  ubranie cy wolne.

Rita s ta ła  zażenow ana jak młoda pan­
na, gdy  Aleksiejew siląc się na grzeczność  
jednak bezcerem onialn ie  og lądał ją od 
stóp do g łów  jak  to w a r  o trzy m a n y  p rze ­
s y łk ą  kolejowa.

W idocznie jednak ocena w y p ad ła  . do­
brze, bow :em  Aleksiejew nie k rv ł  pożądli­
wego uśmiechu, k tóry  przejawiał s  ę na 
całej tw arzy

Gdy szli schodam i ku g łów nem u w ej­
ściu Aleksiejew k rzy k n ą ł  g łośnym  tubal­
nym  głosem:
, — Michał... Stefka!

Na okrzyk  tego głosu wypadli zza d rzw i 
wzajemnie tłocząc się i rozpychając m ło­
da dziew czyna i niewiele s ta rszy  od niej, 
m oże 18-letni chłopiec. Oboje mieli tw arze  
tak  p rzerażone  i oczy  tak rozbiegane, że 
R ita  n iew ątp iła  ani na moment, że oboje 
są  przepojeni śm iertelnym  strachem  wobec 
sw ego  pana.

— Zabrać  rzeczy  pani baronow ej z sa ­
mochodu — czy  pokój sp rzą tn ;e tv?

D z iew czyna  w y d a ła  p isk l iw y  jakiś 
głos, k tóry  miał oznaczać, że w szystko  jest 
w porządku  — chłopiec zaś biegł na zła­
manie karku  do szofera, k tó ry  właśnie w y ­
ła d o w y w a ł  z au ta  w alizy  Rity.

— Pozw oli pani, że op row adzę  ją po do­
mu, w którym , mam nadzieje, zostanie p a ­
ni na dłużej.

Rita w y o b raża ła  sobie ilu już kobietom  
s ta ry  w yuzdany  pułkow nik żandarm erii ,  
mówił te s łowa.

— O tu naprzykład  jest sypialnia pani. 
B y ł to obsze rny  pokój na parte rze , środek 
jego za jm ow ało  wielkie francuskie łoże 
zby tkow nie  zasłane, usiane poduszkami i 
lalkami. Wielkie okno wychodziło  na og­
ród.

W  pokoju było duszno. R ita  podeszła 
więc do okna, ażeb y  je o tw orzyć .

—  Niestety, droga pani — odezw ał się 
p u łkow nik  w idząc jei zam iar —  zaw iasy  
okna popsuły  sie i musiałem kazać zabić je 
gwoździam i — jednak p rzez  ten lufcik bę­
dzie pani m iała dużo powietrza...

R ita dom yślała  sie — dlaczego to okno 
jest zabite. Aleksiejew chciał uniknąć m oż­
liwości d rug  ej ucieczki tą  drogą. W idocz­
nie nocne w ypuszczenie kobiety w7 negliżu 
z majątku nie p rzysporzy ło  mu dobrej s ła­
wmy w sąsiedztw ie.
< Rita  zdejmując kapelusz i rękawiczki 
c 'ągle  rozglądała się po pokoju. W  pewnej 
chwili w zrok  jej padł na uchylone drzwi 
w iodące do sąsiedniego pokoju. Uchyliła je 
nim Aleksiejew mógł jej w  tern przeszko­
dzić. B y ł  to drugi pokój sypialny, tylko 
daleko skrom niej urządzony. W isząca na 
ścianach broń oraz liczne trofea m yśliw ­
skie. p rzy tem  biurko zarzucone papierami, 
k az a ły  się domyślać, że jest to sypialnia 
pułkownika.

— P s ia k rew  — w rzasnął p u łk o w n k .  nie 
k rępując się wcale obecnością R ity  — Mi­
chał: ile razy  m ówiłem cj już i jak długo 
m am  pow tarzać , że te drzw i pow inny  być 
zam knięte?

W ylękniony  chłop ec zam knął drzw i na 
klucz od s trony  pokoju pułkow nika.

— Czy w y b a czy  mi pani — mówił g w a ł­
tow ny  s tarzec  — teraz przymilnym, aksa­
m itnym głosem, że umieściłem pokój pani 
obok siebie?

— Lepiej, że w 'em  o tern teraz, niż bym  
miała dow iedzieć sie w ostatniej chwili — 
odpow iedzia ła  Rita.

Dalszy ciąg  Jutro.
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Skandal w świacie arystokratycznym
Handelek testamentem milionera

Olbrzymie zapisy na cele naukowe pod znakiem zapytania
:nańskiem wielkie wrażenie wiedzy rodziny i osób zainieresowa- zrzekali się swych praw którzy ze swej strony wy staW Poziiańskiem wielkie wrażenie 

wywarta wiadomość o podjętych przed 
sadem staraniach o unieważnienie te­
stamentu zmarłego

bogacza wielkopolskiego, 
Augusta br. Cieszkowskiego, syna gło­
śnego filozofa.

O He sąd orzeknie unieważnienie te­
stamentu, wówczas poszkodowane bę­
dą m. in. liczne instytucje naukowe i 
filantropijne, na rzecz których zmarły 
ziemianin poczynił

ogromne zapisy.
Między innerai istnieje jego legat pół­
milionowy dla Towarzystwa Filozo­
ficznego oraz jeszcze znaczniejszy na 
utworzenie wzorowego instytutu dila 
młodych rolników.

Nieporozumienia o spuściznę d o  ś . p.- 
łir. Cieszkowskim rozpoczęły się 

jeszcze za jego życia. 
.Wówczas to do łoża ciężko chorego 
zjechała jedna z jego kuzynek i po­
częła go przekonywać, że dla unik­
nięcia kosztów podatkowych, powinien 
usynowić czterech młodzieńców. Cho­
ry  arystokrata dał się nakłonić i adop­
tował syna projektodawczym oraz 
trzech jakichś nieznanych mu zupełnie 

młodych łudzi, 
zarekomendowanych przez sprytną ku­
zynkę. *

Drugi skandal wybuchł już po śmier­
ci testatora, gdy okazało się, że te­
stament jego dziwnym trafem znalazł 
się w sądzie poznańskim, gdzie bez

Dziś Innocentego. 
Jutro Marty.

SŁONCE
Wsch. sł. 3.49. 
Zach. sł. 7.35.
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Zach. ks. 9.15.
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wiedzy rodziny i osób zainteresowa­
nych, dokument ten unieważniono.

Nie koniec jednak na tem. Wyszło 
na jaw, że jacyś ludzie za drobne kwo­
ty pieniężne odkupywali pretensje po­
szczególnych spadkobierców, którzy 
nie znając treści testamentu, chętnie

zrzekali się swych praw
za skromnem wynagrodzeniem.

Wreszcie, poszkodowani w ten spo­
sób, przekonawszy się, że padli ofiarą 
sprytnego oszustwa, porozumieli się 
między sobą i powierzyli sprawę kilku 
wybitnym adwokatom warszawskim

Kardynał w niewoli
u hitlerowców

si
WIEDEŃ. 26.1. „Estrabłatt* dono- 
z Rzymu: „Od dłuższego już czasu

krążą wieści, że kardynał monachijski 
Faufhaber znajduje się pod ścisłym 
nadzorem t nie może opuszczać swego 
paałcu monachijskiego. Przed pała­

cem jego pełni podobna straż oddział 
szturmowy, Z dobrze poinformowa­
nych iródei oświadczają że rząd bę­
dzie się starał uczynić kardynała zu­
pełnie nieszkodliwym.

Specjalny wywiad ostrzegał
niebezpieczną szajKę włamywaczy

Na ławie oskarżonych w  sądzie o- 
kregowym w Katowicach zasiadła wczo 
raj niebezpieczna szajka włamywaczy, 
której przewodził Ryszard Szeja z Szo 
pienie. Szajka ta była bardzo przed­
siębiorcza I grasowała po całym tere­
nie województwa śląskiego. Ujęcie i zli 
kwidowanie jej było utrudnione fak­
tem, iż prowadziła ona własny wy­
wiad, który ostrzegał przed krokami 
policji. Wyrządzone przez szajkę szko 
dy w wypadkach udowodnionych wy­
noszą kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Oskarżeni na rozprawie wypierali się 
winy, podkreślając fakt, iż nie zostali 
przytrzymani na gorącym uczynku.

Wobec jednakże znalezienia części 
zrabowanych przez nich przedmiotów 
u współoskarionych paserów sąd wy­
dal wyrok, zasądzający Ryszarda Sze- 
ję, Ryszarda Dudzika i Teędora Troj­
ka na karę po roku więzienia, zaś Jana

Matuszka, Józefa Jasieckiego, Marję 
Szefową, Jadwigę Biedową, Marję Ał- 
herową. Agnieszkę Śmietanową, Jana 
Alkera, Romana W ramię j Floriana Al- 
kera na karę po półtora roku więzie­
nia.

W dniu dzisiejszym sąd okręgowy 
rozpatrywać będzie dalsze sprawy tej 
niebezpiecznej szajki.

 : ) * : ( '

Nieostrożny motocyklista
poranił Kolejarza
Z Tarnowskich Gór donoszą: Dziś

w nocy na szosie koło Strzybmicy na­
jechał mieszkaniec Rybnika, Jan Ku­
rek, motocyklem na powracającego 
z pracy kolejarza Pitrucha.

Ciężko puoranionego Pitrucha w sta 
nie groźnym odstawiono do szpitala 
w Tarnowskich Górach.

którzy ze swej strony wystąpili z ią* 
daniem

unieważnienia testamentu 
zmarłego filantropa.

W aferę tę wmieszane są liczne wy- 
bitne osobistości z pośTÓd arystokracji 
poznańskiej, że zaś chodzi o spadeK 
milionowy, nic dzianego, iż sprawa 
cała budzi sensację w całej WieikopoJf 
see, a nawet i poza jej granicami,

Zgubiły go iaja
Wśród starszego poko’enia pokut** 

je jeszcze dziś wielce dwuznaczna 
przedwojenna piosenka, c tragicznym 
końcu jegomościa, który zajmował się 
jajami i  chciał handlować niemi wi 
Turcji

Wprawdzie w tym kraju proceder 
laki byłby obecnie mnie] groźny, ale 
niemniej jednak zainteresowanie tymt 
artykułm przynosi niemiłe konsekwen­
cje.

Przekonał się o tern na własnej skó- 
rze mieszkaniec Świętochłowic. Rein­
hold Skiuieła (Wolności 29). który do­
wiedziawszy się, iż w stojącej w sieni 
domu przy ulicy Kolejowej 30 w Wiel­
kich Hajdukach szafie p. Anastazjj Ka- 
pelkowej, znajduje się większa ilość) 
jaj. dobrał się do niej z całym rozma­
chem. Kiedy gospodarzył w najlepsze, 
zjawił się na horyzoncie s l  post. Jani 
Mazur, wobec czego Skuteia zrobił nał 
poczekania większą jajecznicę — pa- 
szczając jaja na posadzkę, a nogi W 
ruch. Na odgłos oddanego na postrach’ 
strzału, zrobiło się podobne Skutełi ja­
koś dziwnie w galotach, więc z rezy­
gnacją poddał się ; posłusznie powę­
drował do korni sarjała.

Co było dalej, kron.k1 milczą.
—  = )  *  ( • '---------------

W całym kraju pogoda słoneczna 
I upalna przy słabych wiatrach miel 
scowych lub ciszy. Na północy — > 
skłonność do burz.

JERZY W A L P E N

Między 5-t
(Powieść sensacyjna)

— Napijesz się kaw y? — zapyta?, jak­
by z trudem dobierając wyrazy.

— Kawy? — rre przestając snuć swych 
myśli, powtórzy! profesor. — Chętnie.

Ludwik zadzwoni? i po chwili wyda! 
polecenie kucharce. Nie z oszczędności, ile 
raczej z mizantropii, która w ostatnich 
czasach przybrała zastraszające rozmiary, 
Mieczyński, jak to wyżej zaznaczaliśmy, 
nie trzyma? w swoim domku nikogo ze 
służby, prócz kucharki i jej męża stróża.

— Gdzie jest panna Irena? — zapytał 
nagle profesor, doszedłszy do wniosku, że 
przed ostateczną konkluzja, należałoby się 
poradzić, względnie zaciągnąć informacyj 
od bratanicy.

— Czvta w swoim pokoju — odpowie­
działa kucharka, podając gorącą, świeżo 
zaparzona kawę.

Panowie znowu zostali sami. Przełk­
nąwszy większy ?yk pachnącego, odświe­
żającego napoju, profesor zdecvdowa? się 
zabrać głos:

— Z tego. co mówisz, musze ci uwie­
rzyć, że sprawa jest naprawdę poważna.

,W każdym razie na tyle poważna, że 
przekracza moje skromne kompetencje. 
Mojem zdaniem należałoby zwrócić się do 
fachowca, mam na myśli oczywiście fa­
chowca z dziedziny kryminalistyki. Traf 
zrządził, że w ostatnich czasach zetkną­
łem się zupełnie wypadkowo z Głębockim. 
Możeś słyszał o nim? Uchodzi za jednego 
z naszych najzdolniejszych detektywów. 
A o ile ja mogłem się zorientować, jest to 
człowiek inteligentny i zdecydowanie ucz­
ciwy. •

— Wolałbym uniknąć interwencji po­
licji.

Profesor spojrzał na niego. Czyżby ta­
jemnica, którą przeczuwał, była. charak­
teru tak dyskretnego?

— Moje stosunki z Głębockim są tego 
rodzaju, że on chetn'e na moją prośbę po­
traktuje tę sprawę całkowicie prywatnie 
i dyskretnie. Oczywiście musisz być przy­
gotowany na pewne honorarium.

— To mnie najmniej przeraża. Chciał­
bym, tylko oddać mu tę sprawę w ręce 
jaknałoredzej.

— Nawet jutro. Możebyś do mnie przy­
jechał, to go zaproszę i wtedy się porozu­
miecie -r— oświadczy! profesor, obiecując 
sobie w duchu, że na jutrzejsze spotkanie 
zaprosi . także jakiegoś poważnego specja­
listę od chorób sercowych.

— Doskonale — zgodzi! sie Ludwik',

wyp jając duszkiem reszte kawy. — Naj­
lepiej będzie, jak zostaniesz u nas na noc* 
a jutro pojedziemy do ciebie razem mo­
ją maszyną.

— Niestety, to bedzie niemożliwe. Mans 
jutro o 5-ei odczyt w radio. Twoim na­
głym najazdem przeszkodziłeś mi w pew­
nej robocie przygotowawczej. Bede więtS 
musiał dziś w  nocy poświecić temu je­
szcze kilka godzin.

Ludwik, znając obowiązkowość bratał 
we wszelkich dziedzinach, tyczących si$ 
nauki, przestał nalegać. Bez słowa odlożyj 
n epokojące anonimy do biurka L za­
mknąwszy szufladę na klucz, schował gd 
do kieszonki od kamizelki.

Tymczasem Jułjusz, w myśl powziętego 
przed chwilą postanowienia, przeprosił bra. 
ta 3 udał się do pokoju Ireny, dla uzyskania 
pewnych informacyj. mogących później 
ułatwić robotę Głębockiemu. Chcąc do­
stać się do jej pokoju, należało przejść 
przez całe mieszkanie. Po drodze profe­
sor pozamykał za sobą starannie drzwi, aż 
wreszcie zapukał do ostatnich, prowadzą­
cych do białej, panieńskiej svn alni. Nikt 
mu nie odpowiedział. Zapukał mocniej* 
Znowu milczenie. Wreszcie zniecierpliwio­
ny nacisnął klamkę i wszedł.

Pokój Ireny był pusty.

Dalszy ciąg jutro.
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Awantury w e t e r z e
Trudności i przeszkody

C z erw ie c , lipiec i s ie rp ień , iak  w ie- 
jny , są  n a jg o rsze m : m iesiącam i d la  o d ­
b io ru  rad io w eg o . S z e reg  s ta cy j zuipet 
n ie  zan ika, s ta c je  z a ś  m ożliw e do o d e ­
b ra n ia  w nocy , s ły c h a ć  n a  tle tak ich  
szu m ó w  i trza sk ó w , iż n iep o d o b n a  roz  
ró żn ić  s tów , m u zy k a  g in ie  zu p ełn ie  zdu 
szo n a  w szelk iego  ro d z a ju  z a b u rz e n ia ­
mi. T y lk o  b a rd zo  silne  s ta c je  n a d a w ­
c ze , lub p ra cu jąc e  n a  d łuższe j fali opie 
r a ją  sie  ty m  w p ły w o m , dzięk i sw ej 
m o cy , jak a  w y s ta rc z a  je sz c z e  do znoś 
n e g o  o d b io ru  w  sen sie  ty lk o  siły . P ( z® 
szk o d y  a tm o sfe ry cz n e , m ające  sw e  ź ro  
d ło  w  p rz e su w an iu  sie w a rs tw  p o w ie ­
t r z a  o ro z m a ity c h  te m p e ra tu ra c h  (jak  
[W ykazują b ad an ia ) w y s tę p u ją  n a js il­
n ie j w  letn ich  m iesiącach , p o w o d u jąc  
O prócz zan ik u  odb io ru , n iezn o śn e  t r z a ­
sk i lub silmy s ta ły  szum . T o  też  w  
ty m  czasie  o d b ió r ra d io w y  n a w e t dla 
p o s ia d a c z y  lam p o w y ch  o d b io rn ik ó w  
o g ra n ic z a  sie  do s łu ch an ia  s tacy j lokal 
n y c h  i ty tk o  n ie k tó ry c h  b liż sz y ch  lub 
b a rd z o  s iln y ch  s ta c y j  z a g ra n ic z n y ch . 

,iW  ty m  cza s ie  n a jlep ie j o cen im y  z a le ty  
; i r tac ji ra szy ń sk ie j, dzięk i z as ię g o w i k to  

r e j ,  o g a rn ia jącem u  c a ły  k ra j, m am y  
m o żn o ść  o k ażd e j p o rz e  dn ia  n a w e t w  

'■Jecie s łu c h ać  jej w szęd zie , a  s iła  jej 
o d b io ru  gó ru je  p onad  p rz esz k o d a m i a t 
łn o sfe ry czn em i. T ak i o d b ió r ro z c iąg a  
Się i po za  g ra n ic e  k ra ju . S p ra w o z d a w  

’ ;cy fach o w y ch  pism  ra d io w y c h  n ie ra z  
z a z s a c z a ją  w  lecie, iż R a sz y n  jes t je- 
’d y n ą  s ta c ją  w  E u ro p ie , k tó rą  o  tej po­
iz e  można- z ła tw o śc ią  o d b ie ra ć .

ZIM A N A JL E P JS Z Y M  OKRESEM
P o c z y n a ją c  od p a źd z ie rn ik a  o d b ió r^  

z a c z y n a  się  p o p ra w iać . In ten sy w n o ść  
d ź w ię k ó w  ro śn ie  s to p n io w o  i o s iąg a  
W n aszy m  k lim acie  w  g ru d n iu  sw ą  naj 
w ię k sz ą  s iłę . B a d an ie  uczo n eg o  A u ­
s tin a  w y k a z a ły , iż . in te n sy w n o ść  o d ­
b io ru  w  ty m  m iesiącu  p rz e w y ż sz a  
s ie d m io k ro tn ie  le tn ią . P rz y c z y n a  ty ch  
zm ian  leż y  w  p ro m ien io w an iu  s ło n ecz- 
nem . Im  silniej sło ń ce  dop ieka, ty m  
s iln ie jsz y  je s t  p ro c es  jo n izacji d o lnych  
[w arstw  p o w ie trz a , tern siln ie jsze  w y ­
s tę p u je  p o ch łan ian ie  fal. a co z a tem  
'idzie tern w iek sze  o słab ien ie  s iły  od­
b io ru . B a rd zo  c iek aw e  d o św iad czen ia  
w y k o n a li d w a j uczen i T a k e o  i R oss. 
P o c z y n ili  oni o b se rw a c je  o d b io ru  r a ­
d io w e g o  p o d c za s  zaćm ien ia  sło ń ca . 
N a d a w a ła  s ta c ja  na  w ie ży  E iffel w  P a  
ry ż u . O b se rw ac ja  p ro w a d z o n a  w  O ra  
'z u  i M arb u rg u , w  od leg ło śc i 1000 i 600 
klim. O k aza ło  sie. ż e  w  czas ie  n a j-  

. W iększego  zaćm ien ia  s ło ń ca  o s iąg n ię to  
n a js iln ie jsz y  o d b ió r. W  m ia rę  ustę ­
p o w a n ia  zaćm ien ia , o d b ió r t ra c ił  n a
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7.00: S y g n a ł c z a su  i p ieśń  „K iedy  
ran n e  w sta ją  z o rze " . 7.05: G im n asty k a . 
7.20: M uzyka  z p ły t  g ram o fo n o w y ch . 
7.52:, Ghw-ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow e­
go . 7.55: P rz e rw a . 11.57: S y g n a ł cza su  
i  h e jn a ł z K rakow a. 12.05 —  13.00: Mu 
Z yka (p ły ty ) , w p rz e rw a c h  kom uni­
k a ty . 14.55 —  16.00: M uzyka (p ły ty ) , 
w  p rz e rw a c h  k o m u n ik a ty  g o sp o d a rcze . 
16.00: A u dycja  d la ch o ry ch . 16.30:
S k rz y n k a  po czto w a  d la  dzieci. 17.00: 
P o g a d a n k a . 17.15: K o n cert so listów  z 
iW arszaw y . 18.15: „M ustafa  K e m al-P a - 
s-za i eu ro p e izac ja  T u rc j- '\  18.35: A rje  
1 pieśni. 19.05: R ecy tac je  Z egad łow i­
cza , 19.25: R ozm aitości 19.40: K w a­
d ra n s  lite rack i. . 20.00: M uzyka  lekka . 
21.30: K oncert m uzyk i polskiej. 22.00 
•— 24.00: M uzyka  tan eczn a  z C iecho­
c in k a , w p rze rw ach  W iad o m o ści sp o r­
tow e i m eteo ro lo g iczn e  '  d la  członków  
P o lsk ie j E ksp ed y cji P o la rn e j na  w y s- 

. p ie  N iedźw iedziej.

sw ej sile . a  po u k azan iu  sie p e łne j ta r ­
c zy  s ło n eczn ej z an ik ł zupełn ie. 

W P Ł Y W  JO N IZ A C JI PO W IE T R Z A  
P o d o b n e  d o św iad czen ia  poczyn iono  

w  A m e ry ce ; w  rezu lta c ie  w y n ik i b y ­
ły  id en ty c zn e  i tem b ard z ie j p rz e k o n y ­
w u ją ce , iż ró w n o cześn ie  poczy n io n o  
p o m ia ry  p o w ie trza . W  p o d o b n y  spo­
sób m ożna  o b jaśn ić  ró żn ice  w  o d b io ­
rze  w  dzień  i w  no cy . N ie jed en  z ra -  
d jo s łu ch a cz ó w  z au w a ż y ł, iż nad  ran em  
p rzed  w sch o d em  s ło ń ca  m am y  n a jlep ­
sz y  o d b ió r bez  ż a d n y c h  z ab u rz e ń ; po 
g o d z in ę  10-ej in te n sy w n o ść  s łab n ie , na  
to m ia s t szu m y  w z ra s ta ją , aż  do  zach o  
du  sło ń ca , w  ty m  m om encie  o d b ió r 
s ta je  się  n a jg o rszy m . P o te m  o d b ió r 
p o lep sza  się  stopnic*,vo aż  do n a s tęp ­
nego  w sch o d u . N a tu ra ln ie  d o ty c z y  to 

.ty lk o  fal śred n ich . F a le  d łu g ie  w a h a ­
niom  ty m  p o d leg a ją  w  z n aczn ie  m nie j­
sz y m  stop n iu , a  p rz y  fa lach  oko ło  18 
kim . ró ż n ic  ty ch  n ie  o d czu w am y . P rz e  
szk o d y  a tm o sfe ry cz n e  m ale ją  w  dn iach  
m g lis ty ch  i b e zs lo n e cz n y c h . P o c z y n a ­
ją c  od m a rc a , odb ió r s łab n ie , w c z e r ­
w cu  b y w a  n a jg o rsz y .

 )

JAK U S U W A Ć  PR Z E SZ K O D Y  
A T M O SFE R Y C Z N E ?

C z y  m o żem y  i ja k  p o lep szy ć  o d b ió r 
ra d jo w y  w  le tn ich  m ie s ią ca ch ?  N a usu  
n ięc ie  zu p ełn e  p rz esz k ó d  a tn n o sfery cz- 
n y c h  n a u k a  do tąd  n ie w y n a la z ła  spo ­
sobu . M o żem y  o s ła b ić  sz-odliwe w p ty  
w y , a le  i to  n ie  z a w s z e  i ty lk o  c zę ­
śc io w o . S p o so b y  te  są  n ao g ó t skom ­
p lik o w an e  i n ie z a w sz e  ce lo w e . Naj­
p e w n ie jsz y m  i n iez aw o d n y m  śro d k iem  
je s t  w y p ro m ie n io w a n 'e  z  a n te n y  dużej 
m ocy . D o  tego  d ą żą  w sz y s tk ie  k ra je  
i o lb rz y m y  ra d io w e  ro sn ą  ja k  po desz  
czu. Do tego  p o m ag a  je szcze  tra fn y  
w y b ó r  fali, a le  w  tern  leż y  z n ac zn a  
c zę ść  tru d n o śc i. F a le  d łu ższe  są  b a r ­
d zo  o g ra n ic zo n e  w  sw e j ilo śc i i s z e re g  
p a ń s tw  n a p ró ż n o  s ię ' o n ie  ub iega . 
D ług ie  fa le  w  p o łączen iu  z  d u żą  m ocą 
są  najipew niejszam  ź ró d łe m  z ab e zp ie -  
c z a ją c em  s ta ły  o d b ió r d o b ry  n a jb liż ­
szy m  i n a jd a lsz y m  słu ch aczo m . Do 
tetgo je szcze  d o d a jm y  trz e c i w a ru n e k :

1 D o b ra  in s ta la c ja  o d b io rcza , a  w ię c  do  
b r a  a n te n a  z e w n ę trz n a , w y so k o  z a ło ­
ż o n a  i d o b re  uziem ien ie .

* : ( -------------------------------

Poszukiwanie „międzynarodówki
,,Triumiafny him4* Hitlera

CS

Pod nadzorem specjalnego ko­
mitetu partii narodowo-socjalistycz 
nej nakręcany jest obecnie w Ber­
linie propagandow y film „fłorst- 
W essel“, mający być apoteozą 
zw ycięstwa hitleryzmu nad m ar­
ksizmem — pieśni szturm ówek 
„Horst-W essel-Lied“ nad komuni­
styczną „M iędzynarodówką11.

Podczas realizacji tego filmu re­
żyser natrafił na niebylejaką prze 
sztkodę. Oto poproś tu nie mógł ni­

gdzie znaleźć nut i tekstu „Między 
narodówki".

Przeszukano w szystkie księgar­
nię i składy nut w Berlinie i więk­
szych miastach niemieckich, jednak 
napróżno. Przejrzano wreszcie ar­
chiwum policji politycznej i tam  
dopiero wśród skonfiskowanej 
literatury komunistycznej znalezio 
no egzemplarz „Miedzynarodów- 
ki“.

Rękawiczki „Made Ib Germany”
spowodowały demolowanie sklepu

W  L o n d y n ie  z d a rz y ła  s ię  h is to r ia  
na jlep ie j św ad c zą c a  o tam , d o  jak ieg o  
s to p n a  p a ń s tw o  H itle ra  je s t  w  chw ili 
obecnej zn ien aw id zo n e  n a  ca ły m  św ię­
cie.

Z aczę ło  się  to  od p a r y  ręk aw iczek . 
R ęk aw iczk i te  kup  if a  p e w n ą  k o b ie ta  w  
niew ielkim  sklepie w schodniej d z ie ln icy  
L on d y n u . B y ł to  ra cz e j ubog j sk lep ik  
ży d o w sk i, sp rz e d a ją c y  to reb k i dam ­
skie i rękaw iczk i.

K obeta  (z re sz tą , tak że  Ż yd ó w k a), 
p rz y n io s ła  ręk aw iczk i d o  dom u i tu je­
d n o  z  iej dzieci sp o s trz e g ło  w ew n ą trz  
na  pod szew ce  n a p is : „M ade in G erm a­
ny."

P o  n a rad z ie  dom ow ej, k o b ieta  w ró ­
c iła  z  ręk aw iczk am i do sklepu, ośw iad­
c zy ła , że n ie chce to w aru  n iem ieckie­
go  i z a ż ą d a ła  zw ro tu  p ien iędzy . W ła ­
ściciel sk lepu odm ów ił.

W ó w czas , kob ieta  w y sz ła  p rzed  
sklep  i p o trz ą sa ją c  rękaw iczk am i, za­
czę ła  o pow iadać  p rzechodn iom  c a łą  h i- • 
s io rję .

N a ty ch m ias t z eb ra ł się  p o tęż n y  tfum. 
D zielnica, w  k tó re j z n a jd u je  się  sk le­
pik, je s t  dzie ln icą  ży d o w sk ą , w ięc agi­
tac ją  k o b ie ty  p a d a ła  na  w łaśc iw y  
grun t.

O koło  500 k o b ie t n a p ad ło , na sklep,

Miesamawila wędrówka
banknotów

D z ie ją  się  n a  św ieci e rz e c z y . o k tó ­
ry c h  filozofom  się  n ie  śn iło . N a jlep ­
szy m  dow ode m teg o  je s t  w y padek , k tó  
r  y w y d a rz y l  s ię  m ieszk ań co w i W ie l­
k ie j D ąb ró w k i, p . M arc in o w i G ioso - 
cie.

P a n  C io so ta  p o s ia d a ł m ian o w ic ie  
sc h o w a n e  w  sk ry tc e  sw eg o  m ie sz k an ia  
500 R M  i 100 zł., k tó re  p ieczo ło w ic ie  
o d  c z a su  do  c z a su  o g ląd a ł, c z y  n ie  
z d ą ż y ły  się  zd em a te ria liz o w a ć . (R o z ­
m aite  p rzec ież  h e re z je  d z ie ją  się  ó a  
św iec ie). Is to tn ie  te ż  z a jrz a w s z y  w czo­
ra j ran o  do  s k ry tk i  sp o s trz e g ł z p rz e ­
rażen iem  p. C io so ta , że g o to w izn a  je ­
go  z n ik ła  bez Śladu.

K iedy  zaw iad o m ił o tern o d k ry c iu  
po lic ję , ta  w iedząc, iż d u :> m i z d o ln o ­
śc iam i „sp iry ty s ty czn en rn 1- c ie sz y  się  
n a  m ie jscu  (w ed łu g  k a r to te k i  p rz e ­
stęp stw ) Ja n  P o n s ie r . z ło ż y ła  m u w i­
z y tę , k tó re j re zu lta tem  b y ło  o d n a lez ie ­
n ie w ca ło śc i „ z d e m a te r ia liz o w a n e j"  p. 
C iosocie  fo rsy .

Z a  teg o  ro d z a ju  zd o lności „ sp iry ty ­
s ty c z n e "  zo s tan ie  P o n s ie r  p o c ią g n ię ty  
do od p o w ied zia ln o śc i sąd o w ej.

„Przewietrzyli” starzyznę
Z B ie lsk a  d o n o sz ą : U b ieg łeg o  w ie ­

c zo ru  w łam a li sie  n iezn an i sp ra w c y  
do p o ło żo n eg o  w  p iw n icy  dom u pod  
N r. 1 p rz y  u licy  M ick iew icza  w  B iel­
sk u  sk ład u  s ta ry c h  u b ra ń  M a u ry ceg o  
M essn era , sk ąd  z a b ra li  25 p a r  k ró tk ic h  
spodn i n o w y ch , 60 p a r  spodni długich, 
20 k o m p le tn y ch  g a rn itu ró w , w ię k sz ą  i- 
lo ść  w ia tró w ek , sk a rp e t, pończoch , o- 
k o ło  40 p a r  b u c ik ó w  „p ic i o b o jg a" , o- 
ra z  w ię k sz ą  ilość b ie lizn y  m ęsk ie j. 
W y e k w ip o w a n y c h  w  ten  sposób  na 
d ług ie  la ta  sp ra w c ó w  w id z ian o  z d ą ż a ­
ją c y c h  w  k ie ru n k u  d w o rc a  k o le jo w e ­
go, w o b e c  czeg o  p o lic ja  je s t  ju ż  n a  ich  
trop ie .

sp rz e d a ją c y  n iem iecki to w ar. P r z e ra ­
żo n y  k u p jec  za te le fo n o w ał po  policję, 
k tó ra  w y zw o liła  g o  z  o p re s ji, ro z p ę ­
d z a jąc  ludzi.

A le na tern nie koniec h isto rji. N a  
ch o d n ik u  p rz ed  sk lepem  w y p isa n o  k re ­
d ą  o lbrzym iem i l ite ram i:

N a leży  b o jk o to w ać  to w a ry  niem ie­
ckie!

S z c z u ry  zab ijam y , bo  s ą  szkodn ika­
m i!

T rze b a  d z ia łać  n a  szk o d ę  sz a ta n a  
H itle ra  czynem , n ie słow am i!

P ró c z  teg o  na obu ro g ach  uliczki, 
p rz y  k ró re j  z n a jd u je  się  sk lep  a m a to ra  
n iem ieckich  to w aró w , s to ją  p rz ez , c a ­
ły  dźień  ludzie, k tó rz y  o s trz eg a ją  
p rz e d  zakupam i w tym  sklepie. Nie u- 
lega w ątp liw ości, że n ie fo rtu n n y  kupjec  
będzie  m usiał zam k n ąć  sw ój sk lep ik .

P E V K h l
PRO/ZEK

o patentow ane  n ie z a w o d n e / ro ck i

Ostrożnie  z , wy< ł ann  hieni” Hurji
Z B ie lsk a  d o n o sz ą : Do jed n eg o  z tu ­

te jsz y c h  k s ię ży  p rz y b y ł o negdaj p e ­
w ien  osobnik , k tó ry  p rz e d s ta w ił się 
za  inż. G od lew sk iego , rzek o m eg o  w y ­
słan n ik a  K urji R z y m sk ie j w  K rak o ­
w ie . K ied y  p rz ek o n a ł sie, że  k siąd z  
je s t  w  dom u n ieo b ecn y , z a rz ą d a ł w o ­
d y  do m ycia , k ra d n ą c  w  m ięd zy cza ­
sie  dw a  cen n e  zeg a rk i. O s tro żn ie  z a ­
tem  p rz y  tak ich  w iz y ta ch !

D l  HO L
od P O T U

-PRZY • POCENIU • PAC+ł i R A <
P R Q /Z E K - p r z y -p o c e n iu -n <3<5
UJ U\VA P O T ! NIEM I EA‘I £60 -\VOl5 
JU2-PO-PIE RWJZEM' J EG OU2YC1U

lab; Oh phi . ril»l N O LTillai/zawa

| Ugioszenia 0 i  11 i  W U f
Drobne /a  słow o 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr„ wolne posa­
dy — b ezp ła tn ie  dla wszystkich, 
z w y łą c z e n ie m  o g ł. o poszukiwa­
niu a g en tó w  na p row izje . A b onen ­
ci maja p ra w o  do jed n ego  o y ło s z e -  
nlą m ie s ię c z n ie  — b ezp łatn ie . 
DW U PIĘTR O W Y  DOM okazyjnie do 
sprzedania w  W ielkich P iekarach obok  
K alwarii i K lasztoru. Nadaje s ię ' ze 
w zględu  na korzystne położen ie przy  
m iejscu patniczem  na zaprow adzenie  
jakiegobądź interesu którego prospe­
row anie jest tern sam em  zapew nione. 
Adres w sk aże  adm inistracja „N ow ego  
Czasu".

ŻEGIESTÓW  - ZDRO.I KOMFORTO  
WY PENS.IONT „ŻORLINA" Pauliny 
B ieleck iej poleca piekne. słoneczn e po­
koje w dw u cudow nie na stoku gór­
skim położonych  willach. P ierw szo ­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasn y  basen kąp ielow y z bież. wodą, 
sam ochód do tur w ycieczk o w y ch  w o- 
kolice i W ysok ie  Tatry. Na lipiec  
1 sierpień ceny znacznie zniżone. In­
form acje i zg łoszen ia: K atowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą­
dzie nensjonatu
W AGA decym afna do 100 kg potrzeb­
na od zaraz. Z głoszen ia  z podaniem  c e ­
n y  do adm inistracji „N ow ego Czasu"

ABONAM ENT m iesięczn ie  w  adm inistracji w zgl. zam iejsco w y  zł. 2.50, zagran icą  zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w  tekście  zł. 500, pół strony  zl. 275, 1 mm. w iersz  I łam ow y op isow e zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.50, reklam y 60 gr.. drobne 15 g roszy  za w yraz. W  n ied zie le  i dni św ią teczn e  25 proc, drożej.

W yd a w ca : N ow y C z a s .w  K atowicach. R e d a k to r :  Józef Książek. P . K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S . A.


